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Z Hiszpanii
W ielka bitwa w okolicy M arbella

G IB R A L T A R  (P A T ), G w ał­
towna kanonada, k tó re j odgłosy  
słyszan e b y ły  d z is ia j  rano, zda  
je  się po tw ierdzać, i i  wielka  
bitwa toczy  się w okolicy Mar 
bella. W ojska rządow e u siłu ją  
ja k o b y  odebrać pow stańcom  
Wiasta M arbella i  E stepona. 
Posiłki, p rzezn a czo n e na odci 
aek M arbella, w ylądow ały  d z iś

rano w A lgesiras. — P osiłk i te 
p rzy b y ły  z  M arokka na sta tku  
transportow ym , k tóry  p rzep ły  
n ą ł p r ze z  cieśn inę bez ża d n e j 
eskorty . W cieśnin ie m e zaob­
serw ow ano żadnego okrętu po ­
w stań czego  o d  chw ili podjęcia  
o fen syw y na odcinku Estepono 
—M arbella.

W alki powietrzne
MADRYT (Pat.) Rada obro­

ny Madrytu komunikuje: Po za­
ciekłych walkach i szeregu starć 
na białą broń w rejonie Cerro 
de Los Angeles nie nastąpiła w 
ciągu ubiegłej doby żadna zmia­
na ogólnej sytuacji na froncie 
Madrytu. Eskadra powstańcza, 
która dziś rano ukazała się nad 
Madrytem, musiała przyjąć walką 
z rządowymi samolotami myśliw­
skimi. Dwa trzymotoiowe samo­
loty powstańcze zostały strąco­
ne. Lotnictwo rządowe bombar­
dował* port w Ceusot, podpala­

jąc składy benzyny.
MADRYT (Pat.) Dziś ogodz. 

9 rano samoloty powstańcze do­
konały nalotu na stolicą. N ie­
zwłocznie ruszyły pizt^iwko nim 
myśliwskie samoloty rządowe.

Doszło du walki powietrznej. 
Słychać było strzały karabinów 
maszynowych. Samoloty rządowe 
unikają kul, wykonywały różne 
akrobacje. Słyszano również da­
lekie wybuchy. Trzymotorowce 
powstańcze bombordowały praw­
dopodobnie pozycje rządowe na 
froncie Madrytu.

N a froncie madryckim spokój
MADRYT Pat. K om unikat Obro

n - M adrytu, ogłoszony o godz. 21.30 
donosi:

Na froncie środkow ym  sam oloty 
nieprzyjacielskie bom bardow ały 
m iejscowości Yillalba, Valde Mori- 
*i° i Collado Villalba, pow odując 
ofiary  w śród ludności cyw ilnej.

Na froncie m adryckim  działa l­
ność arty lerii jest żadna. Lotnicy 
nieprzyjacielscy bom bardow ali dziel 
nice M adrytu, a  sam oloty rządowe,

dw orzec w Getafe.
AVILLA. P at. Specjalny w ysłań 

n ik  agencji H avasa donosi:
Po w czorajszej ofenzywie w kie­

ru n k u  Las Rosas na praw e skrzydło 
gen. Mola, na w szystkich odcinkach 
fron tu  m adryckiego panuje spokój. 
Na północ od m iasta  uniw ersytec­
kiego i w okolicach Moncloa daje 
sie słyszeć rzadka strzelanina.

W ioski M ajadahonda i Las Rosas 
są całkow icie zniszczone.

Z ulicy Wiejskiej
Kompromitacja Małego Dzienaika

N ie  ma „niebezpieczeństwa  
bolszewickiego44 w Hiszpanii

LONDYN, P at. W  wywiadzie z 
°respondentem  „D aily H erald" —  

orRan L abour P arty , h iszpański n»i- 
n *ter spraw  zagranicznych Alvarez 

e‘ Vayo ośw iadczył m. in.: 
••Niebezpieczeństwo bolszew ickie" 

w H iszpanii istnieje ty lko  w wy- 
°nrażni tych, którzy stw orzyli tę le- 
8endę i szuk a ją  pretekstu  do po­
su sz e n ia  sy tuacji na m orzu śród­
p o ln y m  i w Afryce, gdzie istnieje 
l®dynie pragnienie życia w spokoju. 
Naród hiszpański udow odnił w os­

ta tn ich  w yborach że pragnie żyć 
w spokoju w ustro ju  dem okratycz­
nym , niewątpliw ie bardzo  postępo­
w ym  z punk tu  w idzenia ekonom icz 
nego i intelektualnego, lecz w d a l­
szym  ciągu jest głęboko przyw iąza­
ny do zasad wolności.

N ikt z nas nie uw aża, aby obecny 
stan  rzeczy był idealny. Po odnie­
sieniu zw ycięstw a dowiedziemy tego 
p rzyw racając możliwie najszybciej 
swobody dem okratyczne, w tej licz 
bie i w olność religii.

Dzień w czorajszy nie przysporzył 
sukcesów obozowi sanacyjnem u.

Główna część posiedzenia w ypeł­
niona była odpow iedzią m in istra  o- 
św iaty na in terpelacje  dotyczące 
głównie N auczycielstw a Polskiego 
oraz n iektórych zarządzeń M inister­
stw a.

Zupełna klęska spotkała przede 
w szystkim  czołowy organ w o ju ją­
cego klerykalizm u „M ały D ziennik" 
oraz Akcję Katolicką. In te rpe lan t 
ks. D ow nar zw rócił się do m in istra  
z żądaniem  w yjaśnienia sp raw y p o ­
m iarów  antropom etrycznych dzieci 
w szkołach, przy czym podano, że 
te pom iary  odbyw ają się z obrazą 
m oralności, posiadają ch a rak te r 
bezw stydny, ba, nie w ahano się u- 
żyć w yrazu  pornografia.

W  świetle odpowiedzi p. M inist­
ra  cała in te rpelacja  okazała się bez 
przedm iotow a. Zarządzenie pom ia 
rów  dzieci w szkołach w ynikało z 
koniećzności usta len ia ich stanu  
zdrow otnego. B adane dzieci stawały 
przed kom isją  w kostium ach kąpie 
lowych. F a k tó *  podaw anych  przez 
„M ały D ziennik" i Akcję Katolicką 
wogóle nie było.

KS. GRAMZ MA ZA DUŻO 
TEM PERAM ENTU 

D ruga in terpelacja  —  ks. Lubel­
skiego dotyczyła słynnego zjazdu 
w Swięcianach. Zjazd Związku Na­
uczycielstwa w Swięcianach obwo­
łano jako  w ystąpienie antypaństw o 
we i antyrelig ijne. Zawieszenie księ 
dza w urzędow aniu  podano jako  re­
presję za jego w ystąpienia przeciw ­
ko Zjazdowi Zw. Nauczycielstwa. 
I znów w świetle dochodzeń oka­
zało się, że m ieliśm y do czynienia 
z propagandą, k tó ra  dla swojego 
celu nie w ahała się nagiąć rzeczy­
wistych faktów  do swoich potrzeb. 
Ks. Gramz w Sw ięcianach nie był

bynajm niej zawieszony za kazania 
przeciwko Związkowi Nauczyciel­
stwa Polskiego, lecz —  jak  ośw iad­
cza M inister —  w w yniku niepo­
słuszeństw a służbowego. D yrektor 
gim nazjum  dom agał się od ks. 
Gramza, żeby nie poruszał wobec 
młodzieży kw estii m ogących podry­
wać au to ry te t nauczycieli. Odpowie 
dział, uderzając pięścią w stół, że 
nadal poruszać je  będzie, dodając 
słowo „zrozum iano".. Po za tym  
ks. Gramz ubliżył dyrektorow i, n a­
zywając jego w ystąpienia służbowe 
niehonorow ym i.

Trzecia in te rpe lac ja  była in te rpe­
lacją p. pos. P rysto rw ej. D otyczyła 
zajść pom iędzy nauczycielstw em  
świeckim i duchow nym  na tle różni 
cy poglądów relig ijnych i politycz­
nych.

ZATARGI R EL IG IJN E  W  SZKO­
ŁACH.

M inister oświecenia, odpow iada 
jąc. na in terpelację p. P rystorow ej, 
uśw iadczył przede w szystkim , że 
nie pow inno być żadnych podstaw  
ao  zajść n a  tle różnic poglądów  re . 
ligijnyeh i politycznych między 
przedstaw icielam i nauczycielstw a 
świeckiego i duchow ieństw a. P oglą­
dy osobiste nauczycieli należą do 
nich. Poglądów tych nie wolno sze­
rzyć w szkole.

M inister apeluje do wyższego du ­
chow ieństw a, aby nie dopuszczało 
do tego, aby księża stanow iący 
część grona nauczycielskiego prow a 
dzili spory na tem aty poglądów po­
litycznych na terenie szkolnym

W  dyskusji kolejno zabierali 
głos p. P rystorow a, ks. Lubelski i 
p H offm an. Nie odnieśliśm y w raże 
nia, aby przy tej spraw ie przez ks. 
Lubelskiego i p. P rystorow ą zacho­
w any był objektyw izm  w p o trak to ­
w aniu spraw y.

uposażeniow a i now a ustaw a em e­
ry ta lna  jest na warsztacie.

DEKRET EMERYTALNY A SY­
TUACJA SKARBU

N astępnie zabrał głos wiceprem . 
Kwiatkowski. Stw ierdził on, że b ie­
rze całkow itą odpow iedzialność za 
dekret em erytalny.

Należy p rzy jąć pod uwagę rok  
1935, kiedy sp raw a była decydowa-

na. Obecnie nadszedł m om ent wła­
ściwy dla nap raw ian ia  tego, co w 
tej decyzji było błędem .

REDUKCJE POLITYC7NE 
Raz jeszcze zabrał głos sprawo­

zdawca, k tóry  przyznał, że przy 
zw alnianiu  wchodziły rów nież i 
względy polityczne, co nie da się 
zaprzeczyć.

Budżet przyjęto  be* zm ian.

Próby rafowania autorytetu p a r M a r e e g o

Dlaczego jest w  Polsce ty li  emerytów ?

Akcja artyleryjska
BAYONNE Pat. R ada obrony Bil 

bao donosi:
Hziś od wczesnego ran a  trw a na

froncie Pojedynek arty lery jsk i.
Ogień arty lerii rządow ej poczynił

wielkie spustoszenia w pozycjach 
pow stańczych Anguioztar, Larroga- 
in i Y ergara.

Na innych odcinkach fron tu  p a ­
now ał spokój.

Broń dla ludu
Pańsk" ^  CRUZ. Pat. Na sta tek  hisz 
a rm a t' 7’r ^ ° f onll4r załadow ano 38 

‘M ilim etrow ych typu  Mon- 
gon oraz szereg karabinów  m a­

szynowych typu  M endoza fab ryka­
cji m eksykańskiej z przeznaczeniem  
dla hiszpańskich w ojsk rządowych.

wPokojowe” Niemcy
1®NpYN. P at. „M anchester Gu­

ard ian  donosi, że od grudnia ub. 
roku  intensyw nie fortyfikow ane są 

spy niem ieckie n a  m orzu p ó ł­
nocnym

Na wyspie H elgoland ustaw iono 
około 80 ciężkich arm at.

Budow a podziem nych lotnisk na 
głębokości 25 m„ arsenałów  i rezer 
w oarów  benzyny już ukończono.

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM 
RENT I EMERYTÓW r

Na w czorajszym  posiedzeniu sej­
m owej kom isji budżetow ej zajniowa 
no się budżetem  em erytów  i zao­
patrzeń. Spraw ozdaw cą był pos- 
Ostafin.

W  SPOSÓB LIBERALNY 
I LEKKOMYŚLNY

W  sposób liberalny, może nawet 
lekkom yślny dokonyw ano u nas 
zw alniania urzędników  przed term i­
now o na em eryturę, wobec czego 
w ydatk i w zrastały z roku na rok. 
W  roku  1934 w ydano 33,6 mil. zł„ 
zaś w roku  1935-36 172,5 mil. zł,

P raw ie 75 procent em erytów  zwoi 
nionych m iało m niej niż 55 lat.

N astępnie spraw ozdaw ca omawia 
fa ta ine  sku tk i dekretu, obniżające­
go w ydatki na em erytury , co wywo 
ła ło  s tan  zapalny. D ekret wywołał 
szczególne rozdrażnienie w śród nie­
słusznie t. zw. em erytów  zabor­
czych.

BLISKO 92.000 EMERYTÓW

Mówca zapow iada wniesienie do 
la6ki m arszałkow skiej p ro jek tu  u- 
staw y, znoszący ten dekret, przy za 
chow aniu rów now agi budżetowej.

Na rok  1937-38 przew iduje się 
ogółem em erytów , wdów i sierót

91.834, co w porów naniu  z rokiem  
1936-37 stanow i przyrost 1.867. 
podczas gdy w roku  ub. p rzyrost 
em erytów  w ynosił 5.201. W ydatki 
ogółem w ynoszą 166.850 tys., czyli 
o 4,000.800 zł. więcej, niż w roku 
bież., k tó ra  t osum a przeznaczona 
jest częściowo na uchylenie dek re­
tu  z dnia 22. 11. 35 r. przy pozo­
staw ieniu nietkniętych zaopatrzeń 
em ery talnych  poniżej 100 zł., w do­
w ich 50 zł. i sierocych 25 zł.

WAGNER OBROŃCA

W dyskusji poseł W agner stanął 
w obronie rządów  pom ajow ych i 
ich polityki personalnej.

Pos. Pochm arsk i zw raca uwagę 
że zagadnienie em ery tu r obejm uje 
sferę ludzi zainteresow anych w ilo­
ści conajm niej 1 m iliona osób.

NOWA USTAWA UPOSAŻE­
NIOWA

W icem inister S karbu Grodyński 
zW raca uwagę posłów, że sum a 290 
m ilionów  w ydatków  em ery talnych  
dotyczy zarów no adm inistracji, jak 
przedsiębiorstw  i m onopoli.

Są obecnie zarządzenia czynni­
ków m iarodajnych , k tó re  sprow adzą 
do m inim um  m ożność przedw czes­
nego em erytow ania. Nowa ustaw a

PARLAMENT JE S T  LEKCEW A­
ŻONY, MÓWIĄ SENATOROW IE

Senacka kom isja budżetow a roz­
poczęła obrady nad  prelim inarzem  
budżetow ym  Prezydium  Rady Mi­
nistrów .

Spraw ozdaw cą był sen. Ś liw iń­
ski.

P re lim inarz  ten przyjęto  w cało­
ści. D yskusja dotyczyła przede 
wszystkim  stosunku  władz i p a r la ­
m entu. Ogólny teno r przem ów ień 
w skazuje, że w senacie istn ieje nie­
zadowolenie, a w ystąpienie poszczę 
gólaych członków  rządu nie przy­
czyniają się do podniesienia au to ­
ry te tu  parlam entu .

LEKCEW AŻENIA PARLAMENTU 
N IE MA. PANOW IE SENATORO­

W IE  SĄ PRZECZULENI.
Na w ystąpienia senatorów , skie­

row ane przede w szystkim  pizeciw- 
ko osobie prem iera, odpow iedział 
sam  prem ier. W  pew nej m ierze re ­
plika jego postaw iła pp. senatorów  
w sy tuacji nieco tru d n ej. Prem ier 
oświadcza, że gdyby W ysoka Izba 
m iała cień w ątpliw ości co do tego, 
że szef rządu  ją  lekceważy, to  chy­
ba nie oklaskiw ałaby jego przem ó­
w ienia w dniu 14 grudnia, podczas 
skrzyżow ania poglądów  pom iędzy 
nim  a sen Rostw orow skim .

P rem ier ośw iadcza dalej, że sam  
jest posłem ; z m arszałk iem  Sejm u 
i Senatu uzgodnił tok  p rac  p a rla ­
m entarnych , odpow iada na in te rpe­
lacje. Reaguje żywo, m oże gw ałto­
wnie, ale szczerze. Co dc dekre tu  la- 
sowego, to  nie chodziło, aby Izbom 
zrobić psikusa. D ekret był koniecz­
nością.

S praw a dekretu  lasowego i in ­
nych spraw , poruszonych przez se­
natorów  jest w yrazem  pewnego 
przeczulenia. P rzeczulenie to  nie 
istnieje jednak , gdy chodzi o stosu­
nek parlam en tu  do rządu.

ATAKU NA PREM IERA 
NIE BYŁO.

Sen P etrażycki podkreśla , że ton 
przem ów ień poszczególnych p rzed­
staw icieli rządu  m ógłby być zrozu­
m iany, jako  lekceważenie parlam en  
tu. Zdaniem  gen. Zarzyckiego p a r ­
lam ent przed m ajem  robił w rażenie 
karczm y. Robi jednak  koncesję na 
rzecz parlam en tu  i ośw iadcza, że 
ko n tro la  być musi.

P an  E vert łagodzi nieco n a s tro ­
je  oświadczając, że wogóle nie było 
a taku  na prem iera, ale ty lko k ry ty ­
ka. Sen. Decykiewicz dom aga się 
u tw orzenia Min. spr. uk raińsk ich .

OKLASKI N IE ROZSTRZYGNĄ 
SPORU PRAW NEGO.

Sen. F udakow sk i uw aża, że de­
k ret w spraw ie lasów  jest sprzeczny 
z konsty tucją . Oklaski, jak ie  spot­
kały pana p rem iera są uznaniem  
dla jego szczerości, nie m ogą być 
trak tow ane, jako  rozstrzygnięcie 
sporu  praw nego.

NA ZMIANĘ ORDYNACJI ZGODY 
N IE MA.

Senator Lechnicki zaniepokojony 
jest mową sen. Radziw iłła w spra­
wie zm iany ordynacji w yborczej.

Kto pierw szy o tym  mówi, zdo­
byw a sobie pew ien atu t, nazyw a się 
to „przem ów ieniem  przez okno".

Sen. Radziwiłł m ów ił, że obca 
m u jest m yśl atakow ania  premiera. 
Nie przyczynia się jednak do pro ­
pagow ania pow agi parlam en tu  —  
jeżeli rząd  wprowadza w życie cos 
hłńego. niż to, co uchwalił parła* 
m ent. O dpow iadając sen. Lechnic- 
kiem u ośw iadcza, że nie liczy na 
poparcie m as. Przeciw  ordynacji 
w yborczej jest od daw na.

Sen. Roztw orow ski uw aża, że jest 
n iekonsekw encją bron ić pow agi p a r 
lam en tu  i zw alczać ordynację. Za- 
wcześnie jest m ówić o bankructw ie 
ordynacji.

SWEGO CHARAKTERU PREM IER 
NIE POPRAW I.

Po tym  zabiera głos ponow nie 
prem ier. Obecny okres p racy  ciał 
p arlam en tarn y ch  uw aża za w y sta r­
czający. P rzyznaję, że mogą być 
pew ne nieporozum ienia co do for- 
my jego wypowiedzeń. Gdyby nie 
pewne cechy mego ch a rak te ru , m o­
ja  k a rie ra  potoczyłaby się inaczej

Sen. E vert: Chyba pan  nie m oże 
się skarżyć.

Prem ier S kładkow ski:  Ja  się chcę 
popraw ić, ale nie m am  czasu.

NARZECZONY, KTÓRY CHCIAŁ 
T a NCZYĆ.

P rzy tacza dalej anegdotę, że pe­
wien 50-letni narzeczony kochał się 
w 20-letniej panience. P an ienka lu- 
b iała tańczyć i on postanow ił się 
nauczyć. W yszło fataln ie , rozśm ie­
szył całą szkołę tań ca  i p an ienka  go 
porzuciła. Od ran a  do w ieczora je­
stem  zajęty i nie będę się uczył te ­
raz tańca.

Sen. R adziw iłł: My pana nie rzu­
cim y.

P rem ier: D ziękuję, ale ja  tak  
chciałbym  się zadom owić.

O KOGUCIE I KURZE ORaZ 
O POKORNYM PARLAMENCIE. 

P rem ier przytacza jeszcze jedną 
anegdotę. Gdy py tano  Suworowa, 
dlaczego pieje ran o  jak kogut, od­
pow iedział: gdybyś mial moje obo­
w iązki, tobyś gdakał jak  kura

Niech panow ie wezmą m oje obo­
wiązki i niech s łuchają  słodkiego 
tonu.

W  anegdotach, k tó re  opowiada! 
pan  prem ier, zatonęła jedna sp ra ­
wa, k tó rą  poruszyli senatorow ie, * 
m ianow icie spraw a ordynacji w y­
borczej. O tym  prem ier nie mówił.

Zakończył dyskusję re fe ren t p. 
Śliw iński, k tó ry  ośw iadczył, ie  par­
lam en t obecny uchodzi ze parla­
m ent pokorny. P okora  jest w ielką 
cnotą chrześcijańską, pokora par­
lam entu  byłaby grzechem .
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Sąd Apelacyjny za tw ie rd ził wyrok
skazujący S zym ika  na bezterm inowe więzienie

PROKURATOR ZNÓW ŻĄDA 
KARY ŚM iERU

W  motywach wyroku Sądu 0 -  
kręgowego skazującego Szymika 
na dożywotnie więzienie uznano 
zabójstw o dyrektora Gosiewskie­
go za dokonane z premedytacją.

Stwierdzono, iż zeznania oskar­
żonego na rozprawie odbiegają od 
złożonych w śledztwie. (Były one 
odbierane w kilka godzin po czy­
nie — nocą}.

W apelacji od wyroku Sądu 0 -  
kręgowcgo obrońcy Szymika, 
adw. Henryk Gacki i adw. Henryk 
Świątkowski wnosUi m. in. o do­
puszczenie dowodu ze świadków 
odrzuconych w pierwszej instancji 
oraz o zmianę kwaiitikacji prze­
stępstw a. A przed terminem roz­
praw y prosili o poddanie Szymika 
badaniu przez lekarzy psychia­
trów , albowiem w czasie pobytu w 
więzieniu począł zdradzać on ob­
jaw y niepoczytalności.

W  więzieniu rozwinęła się u 
Szymika gruźlica, na którą jest 
chory od daw na. Jednocześnie o- 
brońcy stw ierdzają, iż postęp cho­
roby psychicznej uniemożliwia im 
porozumienie s>ę z oskarżonym.

Apelację od wyioku, wniósł rów 
nież prokurator dom agając się ka­
ry śmierci.

„NIC NIE WIEM, NIC NIE 
PAMIĘTAM'*

Osk. Szymik zapytany czy przy­
znaje się do winy odpowiedział: 
„nic nie wiem, nic nie pamiętam".

Na rozprawie w pierwszej in­
stancji osk. Szymik złożył w yjaś­
nia b. obszerne.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW

Zeznania świadków', mieszkań­
ców Sosnowca i okolic, znających 
Szymika od dawna, stw ierdzają, iż 
nie mógł on pogodzie się z faktem 
zredukowania go po 12 latach pra 
cy w Ubezpieczalni, tymbardziej, 
że nie czuł się w niczym winnym,

ani też w czasie pracy na żadne [ 
zarzuty nie napotkał. Wytworzył 
się w nim upór naprawienia w y­
rządzonej krzywdy, tak silny, że 
nie godził się na przyjęcie innej, 
zresztą znacznie gorzej płatnej 
pracy. Pragnął jednego, przyw ró­
cenia go na zajmowane stanow i­
sko, które utracił przez karygodną 
politykę zwierzchników, pracy, któ 
ra daw ała utrzymanie jemu i o- 
śmiu członkom rodziny. W iedzia­
no, jak  walczył o swoje praw a we 
wszystkich możliwych instan­
cjach, widziano jak  męczył się bez 
nadziejnością starań. Nienawiści 
do dyrektora Gosiewskiego nie ob 
jawiał.

Ob. Fr. B ia łas, sekretarz Z w iąz­
ku Pracowników b. Kas Chorych 
i Instytucji Ubezpieczeń Społecz­
nych rzuca światło na stosunki pa­
nujące na terenie Ubezpieczalń po 
1929 r. od rozłamu w organiza­
cjach pracowników. Związku kla- 
sow. nie uznawano, tw orząc przy­
musowo związek sanacyjny. Zwią 
zek wielokrotnie interweniował w 
kwestii redukcji, ale poszczegól­
ne dyrekcje uchylały się od per­
traktacji. W  ciągu tych kilku lat 
redukcja dotknęła blisko 3 tysiące 
pracowników. Od dyrektora Go­
siewskiego słyszano pod adresem 
członków Związku klasowego: „j'e 
stem wrogiem W as i będę W as 
zwalczał" Redukcje były przew a­
żnie polityczne. Szczegółów za­
rządzeń w Sosnowcu świadek nie 
zna.

OPINIA BIEGŁYCH

I.ekarze biegli sądowi po zba­
daniu Szymika wydali opinię, iż 
jest on człowiekiem psychicznie 
normalnym, a jedynie symuluje o- 
Wed.

OSTATNIE SŁOWO
Prokurator Przytylski żądał ka­

ry śmierci.
Adw. Skoczyński, popierając po-

Robotncy szewcy przed akcją
Konferenc(a Krajowa 45-u przedstawicieli 26 miast

Oddzielną spraw ą są niezwykle 
niskie z a ro b k p  Chałupnik - szewc 
zarabia u nas przeciętnie 14 zł. ty­
godniowo przy 12-to godz. dniu 
pracy. Ponieważ sezon jest b. krót 
ki, można sobie wyobrazić jak  o- 
kropne jest położenie ekono­
miczne m asy szewców robotni­
ków i chałupników.

W niedzielę dnia 17-go b. m. od 
była się w lokalu Centralnego 
Związku Rob. Przem. Skórzanego 
(Leszno 3) Konferencja Krajowa 
oddziałów szewckich tegoż Zwiąż 
ku. Na konferencję przybyło 45 
delegarów z 26 miast najw ażniej­
szych ośrodków przemysłu skó­
rzanego naszego kraju. Przybyła 
także delegacja Związku Szewców 
im. Kilińskiego.

Konferencja została zw ołana w 
związku z przygotowaniam i do 
wielkiej akcji ekonomicznej w ca­
łym kraju celem polepszenia o- 
kropnych warunków, w jakich ży­
ją  i pracują robotnicy szewscy.

Referat o położeniu gospodar­
czym i politycznym kraju i o za­
daniach polskiej klasy robutniczej 
wygłosił ob. Uajewski. Rzucone 
przez niego hasła walki z faszyz­
mem, antysemityzmem, oraz wal­
ki o nowy ustrój socjalistyczny 
zostały pizyjęte przez obecnych 
burzą oklasków.

Ciekawy referat o sytuacji w 
przemyśle obuwianym wygłosił 
sekretarz generalny Związku ob. 
Gutgold. Zobrazow ał on okropny 
stan w jakim się znajduje ten prze 
mysł i omówił przyczyny które do 
tego doprowadziły.

Sprostow anie
W czoraj w artykule St. Óubois 

p. t.: „Przeciw fali głupstw, kłam 
stw a i insynuacji" wkradł się 
błąd zecerski w dacie, którą w y ­
znaczyliśmy redaktorom prawico­
wych pism brukowych. Zniekształ 
eony ustęp (3 szpalta artykułu, 1 
akapit) winien brzmieć:

„W zywamy kalum riatorów , ks. 
Kwiatkowskiego z „Biuletynu an­
tykomunistycznego kierownika z 
„Katolickiej Agencji Prasow ej" p. 
Piaseckiego z „Jutra", p. Strze- 
telskiego, Majewskiego, Kuncewi­
cza z „Gońca", p. Zalewskiego z 
„ABC", aby zjawili się w naszej 
buchalterii celem zbadania na­
szych ksiąg. Jeśli są ludźmi ucz- 
ciwnymi, zjaw ią się do dnia 25 b. 
m i odwołują swe insynuacje. A 
jeśli tego nie uczynią, staną pod 
haniebnym pręgierzem opinii pub­
licznej, Jako oszczercy".

Centralny Zw. Rob. Przem. 
Skórz. już wiele zdziałał w zakre­
sie organizow ania i polepszenia 
położeni i  robotników szewckich. 
Przeprow adzono cały szereg ak- 
cyj, zdobyto w szeregu miejsco­
wości umowy zbiorowe. Obec­
nie, w związku ze zbliżającym się 
sezonem wiosennym, robotnicy 
przygotow ują się do akcji ekono­
micznej w całym kraju. Akcja ta 
zostanie proklam owana od 10-go 
do 15 lutego, obejmie ona w szyst­
kie kategorie pracy szewców.

Żądaniem naczelnym będzie 
walka z pośrednictwem, które wy 
wołuje konkurencję i obniżkę 
płac. Będzie prow adzona walka o 
zakładanie w arsztatów  bezpośred 
nio przez kupców. W tym celu 
Centrala będzie interweniowała u 
odnośnych władz. Następnie ak­
cja będzie skierow ana ku unor­
mowaniu taryfy płac, dążąc do jej 
ujednolicenia1 w całym kraju, do 
zawierania umów zbiorowych, do 
zapewnienia robotnikom stałych 
posad u kupców i spraw iedl:wego 
podziału pracy.

Pow yższa akcja będzie prow a­
dzona w raz z organizacjam i cha­
łupników i m ajstrów. Delegacja 
zw iązku Szewców im. Kilińskie­
go, która była obecna na Konfe­
rencji, zapewniła solidarne przy­
stąpienie swoich oddziałów do pro 
tdamowanej akcji.

U n ik n ie s z  g r y p y ,
•tasując inhalator kieszokowy

„M  A  R C £ L”
CENA 1 zł. 30 822

Żądać w aptekach i drogeriach

wództwo cywilne w imieniu żony 
dyr. Gosiewskiego, jako najcięższy 
zarzut, charakteryzujący Szymika, 
przedstawił listy jego pierwszej 
żony z 1923 r.

Oskarżony, tak, jak w pierwszej 
instancji prosił o złagodzenie kary, 
o Umożliwienie mu ‘wychowania 
dzieci.

WYROK 
Wieczorem Sąd Apelacyjny pod 

przewodnictwem prezesa Gacka 
wyrok, skazujący Szymura na do­
żywotne więzienie —  zatwierdzi). 

Obrońcy zapowiedzieli kasację.
S,

C O  P IS Z Ą  IN N I
SANACYJNY ROZGARDIASZ
W  ostatnich tygodniach ukazu­

ją się na łamach prasy zbliżonej 
do obecnego rządu alarm ujące ar- 
tykuiy na tem at sanacji. Rozpisu­
je się codziennie cała niemal pra­
sa profządow a, oprócz jednej ga­
zety, która jak to powiada „Kurier 
Poranny" ma doskonale zorgani­
zowany dział informacyj zagrani­
cznych, ale życie wewnętrzne kra 
ju „dyskretnie" przemilcza. W  sfe 
rach sanacyjnych zaczyna się coś 
psuć. Proces ochrzczony przez p. 
Miedzińskiego nazwą dekompozy­
cji (zwykłe gnicie) postępuje wy­
datnie na przód, Kungres ludowy, 
będący potężną manifestacją jed­
ności wsi, która energicznie doma

Fabrykanci łódzcy nie chcą
podpisać u m o w y  z b io ro w e j

Jak  podaje „Łodzianin", spraw a 
zawarcia umowy zbiorowej w dro 
bnym przemyśle tkackim w okrę­
gu łódzkim napotyka na coraz to 
inne trudności, a to ze względu 
na stanowisko przemysłowców, 
którzy nie chcą zobowiązać się 
do przestrzegania 8-godzinnego 
dnia pracy, od czego znowu inne 
m iasta, jak Zgierz i Konstanty­
nów, uzależniają swoją zgodę na 
zawarcie umowy zbiorowej. W 
sprawie tej odbyło się już kilka 
konferencji, przy udziale przed­

stawicieli inspekcji pracy oraz 
władz administracyjnych, ale jak 
dotąd bez pozytywnego rezultatu.

Na dzień w czorajszy zwołana 
została w tej spraw ie konferencja 
w Aleksandrowie, przy udziale 
insp. Rakowskiego. Konferencja 
ta, jak i inne, nie dała również 
rezultatu. W alka o zawarcie umo­
wy zbiorowej w drobnym prze­
myśle tkackim w okręgu łódzkim, 
mimo oporu przemysłowców jest 
nadal prowadzona.

Ł ó l z k a  Izba Rzemieślnicza
gnębi cha upniKów

Na ostatnim  posiedzeniu Izby 
Rzemieślniczej uchwalony został 
szereg wniosków w sprawie reje­
stracji, zatrudnienia rc botników 
wykwalifikowanych i t. p.

Ponieważ wspomniane uchwały

skierowane są przeciw biedniej­
szym chałupnikom, posiadającym 
drobne w arsztaty, oraz przeciw 
robotnikom u nich zatrudnionym 
— w kołach tych panuje zrozm 
miałe rozgoryczenie. (m. br.).

Bezczelne żądania łódzkich
fabrykantów

O negdaj o d b y ła  się k o n fe re n ­
cja w  p rzem y śle  ko tonow ym  
pom iędzy  p rzed sięb io rcam i, a 
p rzed staw ic ie lam i zw iązk u  k la ­
sow ego. N a ko n fe ren c ji te j fa­
b ry k a n c i w y sunę li z w y ją tk o ­
w ą czelnością  żąd an ie  z rz e c ze ­
nia się s tra jk ó w  okupacy jnych , 
rezygnację  z odb y w an ia  zeb rań  
na  te re n ie  fab ry k , ogran iczen ie  
k o m p e ten cy j d e leg a tó w  i t. p.

P on iew aż  p o s tu la ty  te  dlz p rzed  
siaw ic ie li ro b o tn ik ó w  n ie n a d a ­
w a ły  mę n aw e t do  dyskusji —  
opuścił' Oui ko n feren c ję .

J e ż e li  do dnia 1 lu tego , t. zn. 
do dn ia  w ygaśn ięc ia  te rm in u  u- 
m ow y zbiorow ej n ie  n a s tą p i po 
rozum ienie  —  n a leży  liczyć się 
z w ybuchem  ogólnego  s tra jk u  
w  p rzem yśle  ko tonow ym .

(m. Ir.)

Robotnicy protestują przeciwko
wyzysKowi

W  cukrowni Brześć Kujawski 
przedsiębiorca od dłuższego cza 
su wykorzystywał robotników, 
płacząc im podług stawek obo­
wiązujących w rolnictwie. O stat­
nio robotnicy zaprotestowali przy 
wypłacie zarobków, obliczanych

podług stawek obowiązujących w 
rolnictwie, żądając stosowania u- 
mowy obowiązującej w cukrowni 
ctwie.

W razzie niezałatwienia żądań, 
robotnicy grożą strajkiem. ,

Krzywda bezrobotnych
Od bezrobotnych gm. Zagorze 

otrzymaliśmy list, w którym uża­
lają się na funkcjonowanie lokal­
nej placówki pomocy zimomej. 
Żądania bezrobotnych — dopraw 
dy minimalne — zostały pozosta­
wione bez uwzględnienia. W ójt 
i starosta uznali, że w ystarczy lu­

dziom dać tytułem zaspokojenia 
ich potrzeb... aż 50 kg. kartofli na 
miesiąc.

W ęgla bezrobotni z Zagórza 
dotąd nie otrzymali.

Bezrobotnych, którzy przyszli 
domagać się pomocy, rozpędzono 
przy pomocy policji.

ga się zmiany istniejącego obecnie 
stanu rzeczy, dał wiele do myśle­
nia pewnym sferom sanacyjnym i 
wzmocnił jeszcze wewnętrzne tar 
cia. Stąd na Olimpie sanacyjnym 
rozgardiasz i gorączkowe poszu 

Jciwanie „m agicznych" środków — 
T tóreby wypełniły pow stałą i u- 
trwaloną wokół sanacji pustkę.

Na pierwszy ogień — zdaniem 
pewnych kół sanacyjnych — ma 
iść ordynacja wyborcza i obecny 
Sejm. Endecka półurzędówka sa­
nacyjna — „Goniec W arszaw ski" 
pisze:

„Obecny nasz parlam ent zaczy­
na się kruszyć oci wewnątrz, co 
zresztą było do przewidz ani*. Two 
rzy się w  społeczeństwie -dzisiaj 
wielki front, domagający się skoń 
czenia wreszcie z tą  nam iastką p a r 
łamentaryzmu".
Jedynym uporczywym obrońcą 

obecnego parlamentu jest — zda­
niem „Gońca" —  autor ordynacji 
wyborczej.

„Dzisiaj właściwie tylko nielicz­
na grupki- nieprzejednanych, sku­
piających się koło osoDy płk. Sław 
ka, tkwi na dotychczasowej pozy­
cji, skazanej jednak na zagładę". 
To przywiązanie ojca do włas­

nego dziecka nikogo nic nie ob­
chodzi i nie przeszkadza nawet wi 
dzieć w dziecięciu podrzutka.

A sejm, który powstał pod ha­
słem likwidacji „partyjnictwa* ’ za 
padł na jeszcze cięższą chorobę. 
Potworzyły się frakcje, kliki I ko­
terie. Złośliwy „Goniec" pisze:

„Najśmieśniejsze, że sam płk. 
Sławek, czując swoje odosobnienie 
w Sejmie i obozie rządowym, mu­
siał wytworzyć z b. sekretarzy B. 
B. W. R swoją własną grupę, — 
która niejednokrotnie tak  sobie w 
Sejmie poczyna, jak  dawne stron­
nictwa opozycyjne".
Jeśli tak dalej rozwijać słę bę­

dzie proces „różniczkowania ideo­
wego" w obecnym sejmie, to chy­
ba niebawem ukonstytuują się w 
nowe formacje polityczne stare 
„plutony b. sekretarzy".

n i e m i e c k i e  p o g o t o w i e
RATUNK Ó W *

W „Kurierze W arszawskim " czy
tamy:

Jednym z  w jełacr. mebeapie- 
cze^stw europejskich doby obecnej

Bronimy 
pokoju!

Wojna domowa w  Hiszpanii
M A P A  P O L I T Y C Z N A

HISZPANII, ■wykonana według najnowszych źródeł orygi. 
nalnych, o b, szczegółowym oznaczeniu miejscowości, form a­
tu 462x^00 mm ukazała się nakład. „Wiadomości Turystycz­
nych". W arszawa, uL Żórawia 9.

C e n a  *4 O g r o s z y
z przesyłką pocztową 50 gr. K- ięgam kan i hurtownikom ra . 
hat. Wysylkc odbywa się po uprzedniem wpłaceniu należ­
ności na r .k  Nr. 9389 w P. K. O. 826

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  w i ę k s z y c h  k s ię g a r n ia c h

je s t nieokiełznany sapał Trzeciej 
Rzeszy ku ratowaniu ^aństw , które
0 to nie proszą, przed niebezpie­
czeństwem boiszewizmu, podobno 
juaż je  zlewającym i zatykają­
cym czerwony sztwidai: n a  siedzi­
bach ich rządów.

Wiadomo zaś, że, gdy Niemców 
ogarnie taki święty zapał, nic ich 
nie powstrzyma. Najm niej, oczywi. 
ście, brak ochoty poddania się te ­
mu zabiegowi ze strony narodów, 
które m ają stać się przednrotem  
ich działań ratowniczych. Chcą czy 
nie chcą, u jrzą one wlród siebie 
zbawców, przybyłych na ratunek.

Tak, Trzecia Rzesza będzie ra to . 
wała przemocą, gdzie popadnie. Go 
t e r a  jest spieszyć zbawczo do P ary  
ża, do Kopenhagi, do P rrg i. do 
W arszawy. Któż zmierzy potęgę ta  
kiego powołania ratowniczego?

Przyszła wojna w Europie może 
łacno być wojną dla... ratowania 
kraju , na k tórj dokonany będzie 
najazd.
„Kurier Poranny" w  artykule 

swego bydgoskiego koresponden­
ta p. t. „Podejrzana ruchliwość 
mniejszości niemieckiej na Pom o­
rzu" przynosi niepokojące infor­
macje.

Ośrodki propagandy, to  nie tylko 
organ zacje polityczne, które w ro. 
azaju „ ju n g  Deutsche Partei" czy 
„Deutsche Vereinigtmg shitleryr 

zowane wypełniają swoje posłanni­
ctwu; najgłówniejszy ciężar spoczy 
wa na szkole niemieckiej. Jawnie 
lub tajnie propaguje się tam  hasła 
oderwania Pomorza, Wielkopolski
1 śląska od Polski, uczy się piose­
nek z refienem. „że bliski jest już 
dzień, w którym zaświta jutrzenka 
wolności, spadną kajdany i wolny 
Niemiec stanie na wolnym Pomo­
rzu i poda rękę Hitlerowi (dem 
Schtmen Adolf)".
A w „Robotniku” Benedykt El- 

mer pisze:
W następnym artykule uderzy! 

dr- Rauschning w ton a irmujący. 
Stwierdził, it> sprawa gdańska przy 
dużym nakładzie środków dyplo- 
maty—nyoh t  . szturmie utrzy. 
mywana w tajemnicy, oeńaf gdSB 
ski zamierza ją rozwiązać w aro. 
dze faktów dokonanych i chce uczy 
nić Gdańsk dojrzalyui do zamacha 
politycznego. Erem.

K U R S Y  K S I Ę G O W O Ś C I
Z w i ą z k u  K s i ę g o w y c h  w  P o l s c e  

prowadzone przy udziale Instytutu Oświaty Pracowniczej
i

dla rzeczoznawców księgowości 
I rewidentów, kierowników, or­

ganizatorów)
II

dla samodzielnych księgowych

WY K Ł A D Y
systemem 

SZKOL.JYM i 
KORESPON­
DENCYJNYM

Szczegóły w prosi ektacb wysyłanych bezpłatnie.
ZAPISY ptryjmnje Sekretariat Kursów—Warszawa, Złota < m 1|* TeL 266100

Ul

dla poszczególnych branż 

IV
dla pomocników księgowych

Jaki jest cel awantur ejiMicli
w  łó d zk ie j radzie miejskie 1

Na zebraniu Rady Miejskiej wi 
Łodzi w dniu 19 b. m. radny so­
cjalistyczny Chodyński odczytał 
deklarację P. P. S. i Klasowych 
Związków Zawodowych. Podaje­
my ją za „Głosem Porannym ":

Wybory samorządowe, odbyte w 
Łodzi w dn. 27 września 1936 roku 
przyniosły zwycięstwo partiom socja­
listycznym na czele z listą PPS i p i ­
lów. Zaw., na którą padło 120 tys. 
głosów. Taki wynik wyborów jest d>o. 
wodem, że Łódź robotnicza i praco­
wnicza widzi rozwiązanie problemów 
gospodarczo .  społecznych na zupeł­
nie innej drodze, niż stronnictwo re­
akcyjne.

Obóz narodowy, odbudowany w 
cieniu sanacji, w okresie największe­
go a.aku na PPS. i klasov y ruch za­
wodowy, w okrosie niewoli nie glosii 
hezwzgiednej walki z zaborcami, lecz 
cały swój wysiłek sk erował do zwal­
czania PPS., niosącej wysoko sztan­
dar niepodległości kraju y tzez  cięż­
kie ofiary, przez Sybir, więzienia i 
walki rewolucyjne; obóz narodowy, 
pragnący odwrócić uwagę ludu od 
najistotniejszych rzeczy przez pod­
niecanie walk narJdowoś.iowych; 
obóz narodowy, kumający się z wro­
gami ludu, demokracji i pokoju i 
czynnikami, które łamią międzynaro­
dowe trak ta ty , gwarantujące obecne 
granice Rzplitej obóz narodowy po­
niósł zasłużoną porażkę, pomimo _ u- 
prawianego przezeń te iw u . Poniósł 
klęskę, gdyż masy przejrzały istotne 
faszystowskie cele stronnictwa naro­
dowego i jego przywódców.

Operowanie nazistowską nienaw • 
ścią rasową jest zaciemnianiem świa­
domości społeczeństwa ?ol skiego, 
które z całą «-zujnością baczyć musa 
na to, co ąię dzieje szczególnie im 
terenie Gdańska, by być przygotowa 
nym ao zdecydowanego odparcia <* • 
machów na wywalczone prawo Polski 
do morza.

Klub PPS. i KI Zw. Zaiw. składa z 
trybuny rady miejskiej podziękowa­
nie ludowi pracującemu za wielką

siłę moralną i wysoki poziom i- 
świadomienia, okazanego w wybo­
rach samorządowych Łodzi i oświad­
cza, że walka musi być dalej prowa­
dzona aż do zaniechania obecnych 
niodomagań i przywrócenia wszyst­
kich praw politycznych, aż do całko- 
witftgo pokonania wszelkich faszyz­
mu?..

Hasło walki o zdobycie wldzy 
przez lud pracujący m iast i wsi po­
winno Zjednoczyć jeszcze mocniej 
wszystkich luuzi pra,:y.

Klub P. P. S. będzie wal zył o przy 
wrócenie należytych praw samorzą­
dowi i o zniesienie instytucji ty  cza­
sowych zarządów miejskich. Mając 
większość wraz z socjalistami m rrej- 
szości narodowych kluD będzie reali­
zował swoj program wyborczy, za­
w arty w platform  ę listy PPS. i KL 
Zw. Zaw., pragnąc diziałać w myśl 
interesów robotników, pracowr;ków 
zubożałego drobnego mieszczaństwa, 
oraz w myśl interesów gminy m iej­
skiej. Działalnością swoją klub vau- 
fania mas nie zawiedzie. Hasiom 
szowinizmu, nacjonalizmu i obsku­
rantyzmu politycznego przeciwstawia 
my zgodne współżycie wszystkich lu­
dzi procy bez względu na narodo­
wość.

Deklaracja ta, a szczególnie frag 
menty, dotyczące zaplutej prze­
szłości histori Obozu „N arodowe­
go” wywołały niesłychaną reakcję 
ze strony radnych endeckich z ich 
głównym btaznem na czele.

Na oświadczenie komisaryczne­
go prezydenta p. Godlewskiego, ze 
zamknie posiedzenie, jeśli nie na­
stąpi spokój, na ławach endeckich 
rozległy się glosy: „o to prosim y!"

To szczere wyznanie odsłania— 
może wbrew woli awanturniczej 
frakcji „narodowej" — właściwy 
cel nieustannych prowokacji en­
deckich w łódzkiej Radz.e M ic  
skiej.

Bankowcy wałcza o swe prawa
Organizacje pracow ników  ban­

kowych w związku z prow adzoną 
akcją popraw y bytu, zwołały nad 
zwyczajny zjazd delegatów  z ca­
łego kraju do stolicy. Zjazd ten 
odbędzie się w dniach 31 stycz- 

nia, 1 i 2 lutego. Jak już donosili

śmy, związki pracow ników  ban­
kowych zapowiedziały na ostatnio 
odbytych zebianiach, iż gotow e 
są proklam ow ać strajk  w ban­
kach, na w ypadek odmowy insiy- 

, tucyj finansowych zaw arcia urno* 
-w y zbiorowe! > w aw w aU uuU
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Skąd pochodzi niepokój, jaki o- 
&uinąl publicystów p. Radziwiłła 
i  rodzin pokrewnych podczas dys­
kusji na tem at „Demokratycznego 
porozum 'enia‘‘? Czyżby Istotnie 
został wywołany prze* m ajacze­
nia „Kuriera Porannego" o przej­
ęciu sił demokratycznych pod 
dach  polityczny sanacji i niebez­
pieczeństwo uszczuplenia w niej 
konserwatywnego stanu posiada­
nia? Nfe, przyczyna jest inna.

Oto stare wygi szkoły stańczy­
kowskiej czują, dokąd zmierza 
rozwój wydarzeń, znaczonych 
przez wzrost postępowych sił de­
mokratycznych na drodze zmagań 
u przywrócenie pełni praw polity­
cznych ludu. Do tych sił zaczyna 
ciążyć coraz bardziej i ta  część in ­
teligencji, urzędników, robotni­
ków, która do niedawna jeszcze 
sta ła  przy boku sanacji.

Słusznie stwierdza obywatel 
Niedziałkowski, że pragnieniem 
całego ludu, najaktualniejszym  
postulatem  polityki wewnętrznej 
Polski jest w tej chwili: zm iana 
ordynacji wyborczej, wolne, demo­
kratyczne i uczciwe wybory. Jc- 
*eli przyjaciele p. Czarnockiego 
przyznają: „Trudno (to  p raw da!) 
Eksperyment z ordynacją wybor­
czą się nie udał“ (o co, dodajmy 
od siebie, postarała się solidar-

nym wysiłkiem przytłaczająca 
większość narodu polskiego), to 
chyba nie było nic prostszego, jak 
słowa te potwierdzić np. zgłosze­
niem na sesji sejmowej projektu 
nowej demokratycznej ordynacji 
wyborczej wraz z wnioskiem o roz­
wiązanie obu Izb, oraz o rozpisa 
nie niezwłocznie nowycn, wolnych 
wyborów?

Panowie z „Czasu11 rozumieją 
dobrze siłę przyciągającą p la tfo r­
my konsekwentnej demokracji i 
widzą procesy skupiania się doko­
ła tej platformy równiej takich e- 
lementów, śród których niedawno 
jeszcze udawało się żerować sa ­
nacji — stąd ich niepokój. Lud 
idzie swoją drogą, trudną, lecz je­
dynie pewną, drogą dalszych zma­
gań o praw o do życia, wolności t 
szczęścia, drogą walki o całkowi­
te zwycięstwo demokracji. Tym 
zaś, którzy chcą nadal zaprzęgać 
masy do woza reakcji — obóz de­
mokracji polskiej odpowie słowa­
mi Kornela Ujejskiego;

„Kto chce być sługą, niech Idzie, 
niech żyje, 

niech sobie powróz okręci
o szyję,

niech jak  pies głodny czołga się 
bez końca 

za pańską nogą, która go
potrąca".

Rozm ow a z  delegatami
na Kongres S.  L .

RED. 1GNAR O KONGRESIE
Jeden z przywódców młodego 

ruchu chłopskiego, red. „Chłop­
skiego Życia Gospodarczego11 ob. 
Stefan Ignar udzielił nam w yjaś­
nień następujących.

Czy mógiby nam Obywatel po­
wiedzieć coś o rezolucjach, w no­
szonych na Kongresie przez dele­
gatów?

— Moim zdaniem, jedną z naj­
ważniejszych rezolucyj na Kon­
gresie była rezolucja w spraw ie 
więźniów politycznych. Zgłoszona 
przeze mnie w tej sprawie rezolu­
cja została uchwalona przez ak la­
mację z wielkim, poruszeniem na 
sali.

Jakiej zmianie — zdaniem Oby­
watela — ulegnie taktyka N.K.W. 
S. L. po ostatnim Kongresie?

— Ostatni Kongres wykazał, że 
S. L. nie będzie się ograniczało 
tylko do wielkich zgromadzeń dla 
manifestowania liczebności i w ar­
tości organizacyjnej, lecz, że ma 
przejść w myśl opinji delegatów 
i uchwał Kongresu do ostrzejszej 
walki o zaprowadzenie w Polsce 
demokracji politycznej i o przebu­
dowę ustroju.

Pełnomocnictwo rządu francuskiego
Zakaz wyjazdu ochotników do 

Hiszpanii, w ydany w  Anglii, 1 no­
wa nota angielska m ają wpłynąć 
na zainteresowane państw a w da­
chu ścisłego przestrzegania niein­
terwencji w Hiszpanii. Dotychczas 
Anglia i Francja występowały w 
tej sprawie razem. Czyżby obecnie 
Anglia, występując osobno, dz ia ­
łała bez porozumienia z Francją?

Z oświadczenia premiera Bluma 
w parlamencie wynika, że rząd 
francuski znai treść noty angiel­
skiej przed je j wysłaniem. W yda­
je  *lf przeto, że taktyk* angielsko- 
francuska został* uzgodniona, 
•teąd francuski wniósł do p a rla ­
mentu projekt ustawy w sprawie 
Ochotników. Ustawa została u 
chwalona jednogłośnie. Cały par 
tement francuski w liczbie 591 de­
putowanych głosował za projek­
tem rządu „Frontu Ludowego*. 
W  obronie interesów Francji pa 
nuje solidarność. Niemcy i W ło­
chy nie mogą Iftsyć na rozbieżno­
ści, która częstokroć widzą w od­
miennych glosach prasy różnych 
kierunków.

Ustaw a w sprawi* ochotników 
lest tylko pełnomocnictwem dla 
rządu. Upoważnia ona rząd do 
Wydania zarządzeń co do zakazu 
U ja z d u  ochotników z Francji « 
Przejazdu przez nią. Ala zarsą  
,J*eń rząd nie m ole wydać wcte- 
*niei, póki nie będzie zaw arta urno
Wa Międzynarodowa. Także opo- 
*yci* prawicowa — minio swe 
sympatie dla powstańców — uzna- 
ła  Stasowaniem, że rząd francuski 
"Wsi mieć wolne ręce w rokowa-
ninch międzynarodowych.

Wykonamy zarządzenia w spra- 
w |e ochotników — oświadczył pre- 
mier Blum celem uzasadnienia 
Projektu rządowego — tego dnia, 
t>dy dojdzie do skutku układ mlę- 
rtzyna rodowy.

Ustawą wejdzie więc w życie na 
zasadzie wzajemności i równó 

czesności. Nie jest jednak dość ja ­
sne," czy układ międzynarodowy 
V  sprawie ochotników będzie uza­

leżniony od równoczesnego wej­
ścia w życie kontroli międzynaro­
dowej. Z  przemówienia p. Bluma 
wynika, że najpierw miałyby za ­
interesowane rządy oświadczyć się 
w sprawie ochotników, a spraw a 
kontroli m iałaby być załatwiona 
później. Nte wyrzekamy się wpro­
wadzenia kontroli — oświadczy! 
p Blum — w terminie jak  najbFż- 
szyin. W artość układu międzyna­
rodowego co do ochotników wó­
wczas będzie pełna, jeżeli w opinii 
światowej będzie ona widoczna 
daięlti skuteczności kontroli. Nie 
przestajem y uważać obu zaga­
dnień jako ściśle ze sobą zw iąza­
nych.

Te oświadczenia premiera fran­
cuskiego są taktycznie zgodne z 
ostatnią notą angielską.

Poszedł on nawet o krok dalej. 
W yraził gotowość dopuszczenia 
kontroli na terytorium Francji, 
Tylko ludzie złej woli będą mogli 
po tej deklaracji podejrzewać Je ­
szcze władze francuskie o nielo- 
jałhość. Ale co do jednego się z a ­
strzegł premier Blum, a mianowl- 
ote, ż* „niemożliwość dojścia do 
układu  u> sprawie kontroli w ter­
minie rozsądnym  doprowadziłoby 
nas  —  bezwątpienia do rozpatrze­
nia sprawy pod innym kątem w i­
dzenia".

Praktyka dotychczasowa w yka­
zała, że Niemcy ł Włochy odko­
menderowały tysiące t. zw. ochot­
ników do Hiszpanii powstańczej, 
a zgłaszały pretensje, że rząd ma­
drycki otrzym yw ał pomoc z róż­
nych stron. Rząd francuski sp ró ­
buje Obecnie skończyć z farsą nie­
interwencji. „Human tć11 pisała, ża 
propozycje francuskie przyprą do 
muru państw a faszystowskie, j e ­
żeli nie dadzą onć należytej odpo­
wiedzi, to nie pozostanie Francji 
nic innego, jak  przyw ródć nor­
malne stosunki z Hiszpanią repu­
blikańską lub zorganizować kon­
trolę z państwami, które przyjmą 
wspólne sugestie.

Min. Goering odbył z Mussob- 
nim dłuższe narady. N;c o treści

tych ściśle poufnych rozmów nie 
zakomunikowano prasie. Nie 
ulega Jednak wątpliwości, ze 
przede wszystkim szło o uzgodnie­
nie taktyki co do Hiszpanii. S ta ­
nowisko obu państw  faszystow ­

skich nie ulegnie zmianie. Będą 
broniły swego protektoratu nad 
rebelią, którą wywołały 1 która 
służy ich celom. Be* względu na 
oficjalne noty, w których od p o ­
wiedzą na notę angielską, będą 
w praktyce zwalczały taki układ 
prawdziwej nieinterwencji, k tóry­
by utrzymał obecny układ sil obu 
stroń wojujących w Hiszpanii.

Premier Blum zapowiedział w 
parlamencie, że po pomyślnym 
załatwieniu oprawy ochotników 
dążyć będzie do pośredniczenia 
między stronami walczącymi. Te­
go właśnie państw a faszystow­
skie nię chcą. Mussolini w wy­
wiadzie, udzielonym w ,V51kischer 
Beochbachler" specjalnie podkre­
ślił, że utrzymanie się rządu „so­
wieckiego" w części Hiszpanii np. 
w Katalonii, uważa za naruszenie 
itatus quo na morzu Śródziem­
nym.

Pośrednictwo między stronami 
walczącymi miałoby w ostatecz­
ności doprowadzić do uspraw ie­
dliwienia demokratycznej opinii, a 
w ślad za nią do stworzenia de­
mokratycznej formy rządu. Ten 
plan uważa faszyzm włosko-nie- 
mlecki za największe niebezpie- 
cezństwo i dołoży wszelkich s ta ­
rań, by do urządzenia demokra 
tycznej Hiszpanii nie dopuścić.

Lig.

OLOS „W1CIARZA"
O KONGRESIE. 

ROZMOWA Z OB. JANCZAKIEM
O udziale i roli młodych na Kon­

gresie mówi nam delegat z pow. 
sieradzkiego, „w iciarz" więziony 
kilka miesięcy w Rawiczu za p ra­
cę „wiciową" w woj. poznańskim, 
ob. Wojciech Janczak.

— Czy młode pokolenie chłop- 
*Kie zaznaczyło się na Kongresie? 
Kongres S. L. o ile chodzi o udział 
w nim młodzieży wiciowej przed­
stawiał się dosyć ciekawie. Dele- 
gaci-wiciarze w zbyt małej byli 
liczbie, żeby mogli wyraźnie za­
znaczyć, że są aw angardą polity­
cznego ruchu chłopskiego. Rzeczą 
bowiem jasną jest, że wiciarze 
oprócz s wej głównej pracy oświa­
towo - społecznej na terenie kół 
młodzieży wiejskiej, stanowią tak” 
że podstawowe kadry przodow­
ników w pracy kół Stronnictwa 
Ludowego. Z drugiej znów stro­
ny wszyscy miodzi mają natural­
ne dane ku temu, żeby myślą i po­
dejściem do pewnych spraw wy­
biegać dalej niż starzy, abstrahu­
jąc od tego czy proponowane 
przez młodych rozwiązania pew­
nych zagadnień mają w uanej 
chwili dostateczną dojrzałość. 
Chodzi tu o sam ą myśl. Nie w ia­
domo, gdzie leży przyczyna, że na 
niedzielnym Kongresie S. L. mło­
dzi nie odegrali takiej roli, jakąby 
odegrać powinni. Może wina tkwi

w nas samych, może posiadamy 
za mało energii a zawiełe sprytu 
i taktyki, przejętej od starszych, 
może jesteśm y młodymi starcami, 
a może też starzy przytłoczyli nas 
swą liczbą i starością i — stchó­
rzyliśmy. Może też i inne były 
przyczyny. A przecież to, co było 
siłą na Kongresie i co jeat siłą ru­
chu ludowego — jedność — było 
w głównej mierze dzieleni mło­
dych ludowców-wiciarzy. Główne 
hasło niedzielnego Kongresu — 
przejście natychm iastowe od 
słów do czynów, od manifestowa­
nia do działania — wtedy zostanie 
zrealizowane, kiedy młodzi wieją 
w to hasło swoją energię twói- 
czą i poświęcenie.

  A czy na podstawie ostat­
niego Kongresu można wniosko­
wać, jak się na przyszłość ukła­
dać będą stosunki między mło­
dym pokoleniem chłopskim a po­
koleniem starszym?

— Ponieważ Kongres odbył się 
w atmosferze zgody i nie można 
było stwierdzić jakichkolwiek roz- 
dżwiękow między starszymi a 
młodymi, oo we wszystkich ru­
chach często się zdarza — n alfż / 
wierzyć, że wyniki zgodnej pracy 
w ruchu ludowym będą coraz to 
realniejsze. Pokolenie starsze ro­
zumie, że w dużym stopniu w łaś­
nie na młodych trzeba liczyć, ja ­
ko na element świeży, ofiarny i 
zahartow any do walki o praw a 
praw a dla mas chłopskich. Im 
więcej będzie młodych w szere­
gach Stronnictwa Ludowego, tym 
szybciej Stronnictwo zbliżać się 
będzie do wytkniętego celu.

Br. Drzewiecki

Wtzechiwiatowe) sławy skrzypak 
kouaartuia codsieaaie ad }0 wiaoe* 
dc rana. W iniarni* „NARCYZ*** 
Żurawia 19. róg Krucza'. Fczatyo 
wysłapy »h<Vu „ B O H E M A " *  
Niedziela i święta fiv*-o’cloekł.

P R Z E G LĄ D  PRASK U K R A IŃ S K IEJ
Krach polityki „normalizacyj­

nej" mocno nadwyręży! i tak już 
nikły kredyt moralny UNDO w ma 
sach ukraińskich. W obec tego trze 
ba było na gwałt szukać nowego 
rozwiązania, nowych perspektyw, 
kfóreby pozwoliły ukraińskiej re­
akcji w dalszym ciągu trzymać 
cugle w ręku. Tym „nowym roz­
wiązaniem" stała się wojna.

W jednym z ostatnich numerów 
„Diła“ znajdujemy wywody p. 
Kedryna, z których wcale niedwu 
znacznie wynika, iż Jedynym spo­
sobem rozwiązania ukraińskich 
bolączek narodowych jest wojna i 
pod hasiera wojny powinna się 
dokonywać konsolidacja narodu 
ukraińskiego w Polsce.

A więc — dalszy etap „norm a­
lizacji" kosztem morza krwi chło­
pów i robotników ukraińskich...

W tych prowokacyjnych zapę­
dach wojennych sojuszników Hit­
lera z nad Peltwl nie pozostaje w 
tyle i obóz katolicki „sług bo­
żych11. Pismo biskupa Chomyszy- 
na aż podryguje z radości na 
wieść o wzrastającym niebezpie­
czeństwie wojny (Nr. 3):

,,My Ukraińcy, jako naród bez 
państwa i tym samym bezbronny, 
czytamy te  wieści z okropnie mie­
szanymi uffltraainł. Z jednej stro­
ny mamy podstawy obawiać utę 
rozpętania straszliwego huraganu, 
straszliwego zwłaszcza dla naro­
dów, nie mających nigdzie swego 
schronienia, z drugiej zaś strony 
modemy czytać je  s  nadzieją na 
wielkie zmiany, ho takich zbrojeń 
n ik t nadarrpo me robi. To się mu­
si skończyć wielka wojną. A tylko 
z wojny może powstać nasze pań­
stwo. Daje je  Boska wole tym n a­
rodom, które sobie na nie zasłuży­
ły".
Nalegałoby. posknśAkć ubrodm-

cże chwyty nadpełtwfańskłeh pod 
palaczy wojennych, je s t to w pter 
wazym rzędzie zadaniem ukraińs­
kich mas ludowych.

W śdałym związku z tymi pla­
mami pozostaje odgrzebanie po­
mysłu zwołania światowego kon­
gresu reakcyjnych partyj ukraińs­
kich. „Nowyj Czas" (Nr. 9) skw a­
pliwie notuje:

„Dni* 31 grudni(. a. T. odbyte 
się posiedzenie Komisji Inicjatyw ­
nej Wsaeehukraińsldege Kongresu 
Narodowego. Komisja omówiła o- 
becny stan akcji kongresowej, o- 
raz uchwaliła wysiać w tej apra- 
wie do Przygotowawczego Komite­
tu  Kongresowego i do ukraińskich 
party j politycznych specjalny me­
moriał".
W  tych knowaniach mężem o- 

patrznościowym jest oczywiście 
Hitler. Dziennik p. Paiijewa „U- 
kraińskł W isty" (Nr. 7) zachłystu­
je się z radości, że oto w historio-

P a n o m  R e k to r o m  k u  u w a d z e

“ tormacyj prasy  Iran- 

Jrotnlków' Z0MM61 PÓ1 mill° ny ° -

rośtni ,yn^  P*ace 2a godzinę 
i n ®dP °wiednio podw yższo­

ne (akordow e też) tak, że ogólny

Jesteśmy w posiadaniu ulotki, 
kolportowanej wczoraj na w ar­
szawskich wyższych uczelniach, 
ulotki podpisanej prawem kaduka 
„Polska młodzież akademicka'1 — 
gdyż pod podobnie nikczemną 
enuncjacją żaden kulturalny Po- 

zarobek jest obecnie wyższy, n iż 1 jak się nie podpisze. Ulotka w
dawniej przy 48 godzinach pracy J bardzo wyraźny, a nawet jaskra-

zofii niemieckiej zwyciężyli „mło­
dzi historycy".

„Ten pnelora w świacie niemi •« 
ki ej nauki jest dla naa niewątpli­
wi* korzystny i doniosły w skut­
kach.".
A dlaczego?

,0'uMnie Niemcy w alcu o samo- 
wystarcealność gospodarce*, totek
przed nimi i światem sta je  w całej 
rozciągłości otw arta zagadnienia ko 
lonij. To, co za czasów republiki 
weimarskiej było „marzeniem ścię 
tej głowy", dziś jest nieodzowna 
koniecznością".
Tak w ygląda Targow ica — na 

odmianę — ukraińska. Już niżej 
upaść byłoby trudniej, to też kiep 
ski dowcip przypomina zrzędze­
nie „Diła" (Nr. 1) na brak charak­
teru w obozie frymarczenia w łas­
nym narodem:

„To, oo się dziś dzieje w życiu 
partyjno - politycznym Ukraińców 
w Polsce i to, na oo naraione są 
nasze najpoważniejsze instytucje 
społeesne, gdzie spotykamy takie 
zjawiska jak ostatnie zebranie 
„Ridnej Szkoły" — to rzeczy, któ 
re każą uderzyć na alarm, śm ier­
telne niebezpieczeństwo grozi cha­
rakterowi narodu".
Na szczęście nie catego! „Diło11 

(Nr. 8) podaje przemówienie un- 
dowskiego filara „normalizacji1* 
posła Celewicza wygłoszone na 
komisji budżetowej Sejmu. M. in. 
czytamy:

„Prawu języka ukraińskiego w 
sądownictwie są zapewnione usta­
wą z 31 lipca l'JŻ4 roku. Ustawę tę 
uchwalił Sejm Rzeceyjiospolitej w 
czasie kiedy premierem był S tsn;- 
staw Grabski, wódz endeków’. U- 
»t»wa ta w uupełnie niedostatecz­
nej mierze zapewnia praw a jdfcyko 
we A milionów poi ski di Obywateli 

., ukraińskiej narodowości. Ąlę n a ­
wet t« usrbaw* poaoatala pepiere- 
wą ustawą",

„...Władze a* dc w* konfiskuje ee 
Im pod rękę wpadnie. M. in. skon­
fiskowały utwory Terasa Sz*w<sen 
Id, Stefana Rudańskiego, T-e*i U- 
krainki i innych klasyków ukraiń­
skich. Ulegają konfiakacle nawet 
etnografiom* materiały".
P. Celewicz się żali, ale czyż on 

sam i jego obóz nic są ya to współ 
odpowiedzialni? 1 oto i  Nr. 15 „Di- 
ła1' dowiadujemy stą rzeczy, o któ 
rych napewno i Aklble się nie śni­
ło:

„Od dwóch tygodni chłopi—pre- 
numeratoray pdsm ukraińskich na 
Wołyniu nie otrzymali ani jednego 
numeru „Diła", „Swobody", „No­
wego Czasu" i t. d. Czy to nie kom 
tynuacja polityki, wyrażonej w e- 
•tatnieh emeaeh w stornu ku do 
ukraińskich galicyjskich kalenda- 
r*y?"
Napewno tak, panowie z „Di­

ła ̂".

L i s t  d o  R e d a K c j i

Ju ż  cztery i pół miliona
tygodniowo,

W tej chwili zamierzone jest 
wprowadzenie 40 godz. tygodnia 
pracy na kolejach.

Godny jubileusz
2  prasy „narodow ej" czał gościny spiskowcom z Pogo-

low  i edzieliśmy się, że calem acz- 
taem a zasług ks. prałata d-ra Go­
dlewskiego odbędzie się uroczy­
sta akadem ia-koncert.

* *d n‘em naszym, organizatorzy 
Bić powinni pom inąć milczeniem 
MBlug księdza pra ła ta  z s  1922, 
w e. \  to  ksigdz fiadłew ski uży-

towia Patriotów  Polskich w pod 
ziemiach kościoła W szystkich 
Świętych.

Pogotow ie Patriotów  Polskich 
(P .P .P .) było pierw szą próbą 
tw orzenia faszystowskich organi- 
zacyj oenerowskich typu dzisiej­
szego.

' wy sposób odsłania rzeczywiste 
tło aw antur. Powtarzam y dosłow­
nie: „Nieprawda! Nie nauka jest 
naszym celem, ale służba narodo­
wi". (Jak te paniczyki „służbę na­
rodow ą" rozumieją, o tym wiemy 
dobrze, wyjaśnia to zresztą rów­
nież ulotka kilka zdań dalej). Cho 
dzi o coś innego, o cenne wyzna­
nie:

„Chcą nam  wmówić, że nauka 
Jeat naszym celem". Ach tak! Rze­
czywiście, chytry podstęp żydo - 
komuny: chcą wmówić, źc nauka 
jest celem! Endecko - oenerowskie 
paniczyki siedzą na wyższych u- 
czeloiaich nie po  to, żeby się li­

czyć, ale aby, jak głosi ulotka — 
„nadwerężyć zęby żydom ". Ale 
iny to oddaw na twierdzimy, a je­
dynie różne „Dzienniki N arodo­
w e1*, „A. B. C.’1, „Gońce", „Jutra" 
i inne tego rodzaju piśmidła usi­
łują wmówić szerokim masom, że 
pałkarze ci chcą się uczyć.

I jeszcze ostatnie oświadczenie: 
„Dopóki ostatniego Żyda i komu­
nisty na bruk z Uczelni nie wyrzu 
cimy — będziemy po prostu ordy­
narnie b ić!ii"

„Komunistą" jest jak wiadomo 
w pojęciu zbirów każdy, kto się 
nie podpisuje pod ich bandycki 
program . Jest to zatym zapowiedź 
(poparta ciągłymi awanturam i)

Uprzejmie proszę Szan. Redakcję 
o powiadomienie szerokiego ogółu o 
szkodliwych żądaniach właścicieli do. 
mów i wilL

Jestem  mieszkańcem Anina. W 
tych dniach otrzymałem odezwę pod­
pisaną przez Zrzeezenie Właścicieli 
Nieruchomości w Aninie. Odezw* ta  
v; Pkróceniu brzmi:
„Do Wszystkich Mieszkańców Anina!

W związku z mnożącymi aię wy­
padkami napadów i kradzieży w miej 
scowościach podwarszawskich wła­
dze administracyjne wprowadziły 
przymusowe nocne dyżury mieszkań­
ców osiedli. Nakazy takie otrzym ują 
również i mieszkańcy naazego oeiedla 
a  wychodzić na dyżury muszą pod 
groźbą ewentualnych wysokich pie­
niężnych kar administracyjnych. Po. 
nie waż jednak mieszkańcy Anina w 
większości są pracownikami umysło­
wymi, i me są przygotowani do peł­
nienia funkcji stróży nocnych Stówa, 
rzyszenie Właścicieli Nieruchomości 
w Aninie uważa powyższy spo3Ób o- 
chrony przed elementem przestęp­
czym za zbyt uciążliwy a  nawet w ąt. 
pliwy,

Uznając jednak konieczność zorga- 
wyeliminowania gwałtem w szyst- nłzorwania skutecznej ochrony i ma­

jąc na względzie uwolnienie mieszkań 
ców od osobistych dyżurów i nocnych 
Stow. Wlaśc. Nier. w Aninie w po. 
rozumieniu z p. Staroertą Powiato-

kich tych ludzi, którzy chcą się 
uczyć, a pozostawienia wyższych 
uczelni tym, którym trzeba „wina 
w iać '1, że nauka jest ich celem. 1 
cóż na to Ich Magnificencje, P a ­
nowie Rektorzy?

jO TER.

wym podjęło inicjatywę zorganizowa 
nia stałych stróży nocnych. Stróże ei 
będą mieli uniformy, względnie od< 
znaki po których łatwo można będzie

Opłat* stróży bęaaie wynosiła w 
stosunku miesięcznym od rodziny lub 
osoby samotnej:

1) właściciela willi lub działki rn*- 
zabudowanej (Letnicy są wolni od o- 
płat i dyżurów) zł. 2.—

2) m.eszkańca zL 1.—
3) od sklepu (łącznie z powyższy­

mi o p ła t)  zł. 3.—
Ci, którzy dekuracji nie złożą i za. 

deklarowanych kwot ni* wpłacą, będą 
w dalszym ciągu podlegali przymuso­
wi osobistego stróżowania nocnego.

podpis::
Stowarzyszenie Właścicieli 

Nieruchomości w Aninie.
Dla każdego Mieaskańca Anina -*y 

tu i innej miejscowości wiadome je­
dnak jest, że kto chce mieć dom i 
brać komorne to  trzym a n a  mró] 
koszt dozorcę nocnego, a do po­
mocy ma jesacae władze admini­
stracyjne. Panowie właściciel* u- 
ważają jednak, ze przyszedł dla nam 
także odpowiedni moment do wyays- 
kiwania i tak  ju i  zanadto cierpli­
wych ludzi pracy i chcą z lokatorów 
brać nowy haraca lub zrobić z nich 
stróży nocnych. Wiadome p~.e> u iż 
jest że dozorca właściwy będzie za 
drogi * włada* adm inutracyjn* aaję- 
te  są  czym innym.

Mając nadzieję, że Szanowna Re­
dakcja umieści ter. Het w awym po­
czytnym piśmi* i zycsąe milionowe­
go nakładu tak demokratycznemu p i­
smu końcu*.

Ma*



5tv. 4 D Z I E N N I K  P O P O L A R N T Nr. 21

Tabela wygranych
1 2 - t y  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  i V  K l a s y  3 7  L o t e r i i  P a ń s t w .

I i II cigguenie
C ł ó w n e  w y g r a n e

ZL 75.000 —-  1 9 5 6 8 3 7 0 4 4
Zł. 10 UDU — • 1 8 3 5 2 4
Zł. 5.000  — 5 8 2 6 9 6 8 5 8 7 7 7 3 1 8
Zł. 2.000 — 1 3 6 5 9 7 1 2 1 0 3 6 2

1 5 5 1 2 3 7 4 3 9 4 5 6 8 9 5 7 2 9 7 6 3 2 4 3
8 9 8 4 7 9 2 1 4 7 1 0 2 6 6 3 1 0 5 2 9 7 1 1 1 4 9 4
1 2 2 6 7 1  1 4 7 1 0 0 1 9 4 2 6 3

Zł. 1.000 —- 2 9 5 8 7 5 8 4 8 0 2 6
1 2 5 0 4 1 5 2 7 5 18U 22 1 8 9 2 7 1 9 8 5 1
2 0 0 0 5 2 2 3 7 9 2 8 8 6 9 3 1 8 9 2 3 3 2 1 1
8 3 4 5 2 4 9 1 8 5 5 3 3 1 6 5 3 6 3 7 6 5 3 9 8
6 6 6 5 4 6 8 3 1 0 7519U 9 0 5 5 8 1 1 7 8 5 5
1 0 6 2 7 9  1 1 4 5 8 1 1 1 6 2 9 7 1 3 3 2 3 6 1 3 3 9 9 4
1 5 6 4 5 2  1 4 8 5 5 9 161X 70 1 8 3 9 8 8 1 8 4 6 8 5

* ■ ' --fi.

917 28273 337 608 732 54 902 57
20041 98 237 55 318 25 64 83 510 612 
717 77 909 30203 313 630 91 723 870 
953 31094 126 383 481 531 73 736 54 
858 931 32162 246 499 525 629 747 
817 49 962 33178 238 406 60 520 706 
33 823 32 950 34314 425 732 876 981 
35003 48 73 210 316 61 618 846 949 
63 79 36211 416 516 816 18 27 64
37298 338 532 680 747 549 38009 40
47 239 52 459 639 801 94 39132 76 290 
394 406 207 48 502 93 766 851 94 961

40123 530 774 65 834 920 41022 24 
76 133 80 260 301 419 50 628 703 12
48 92 879 979 42 42247 r/L 356 701 939 
45 34041 205 35 337 416 99 690 96/ 
44252 313 400 57 776 80 815 78 84

WelHie wygrane oadaia w  „ N A D Z I E I ” !
W wczorajszym dniu ciągnienia

75.000 Zł.
na Nr. 
184653

padło na los zakupiony w niezmiennie szczęśliwej kolekturze

„ N A D Z I E J A
W a rs za w a , M arszałkow ska 117

Kadz e:a nigdy nSe z a w s d i

W y g r a / U  p j  Ł * j  u .
205 304 85 485 561 702 40 57 1154 

254 412 49 607 806 86 2257 509 783 
857 916 65 30i)t 133 470 79 552 631 
522 4000 10 118 40 224 357 479 505 66 
613 931 5056 120 233 46 359 462 590 
655 69 805 69 87 6269 405 750 74 863 
92 942 93 7156 227 334 41 937 48 
8045 396 9140 388 505 25 62 78 634

4j 025 330 490 513 6u4 762 69 81 882 
95 954 46094 143 226 535 55 81 614 
50 806 45 942 47066 189 399 748 501 
726 808 903 61 48081 1S5 537 633 712 
24 35 952 49030 139 354 475 78 512 
832 46 986

50131  4 5 3  5 0 1  62 1  5 8  9 0 0  5 1 1 6 3  2 7 8  
3 1 5  19 3 2  6 2 1 4 5  2 9 7  3 2 2  4 4 1  8 7  6 7 3  
79  7 1 8  2 8  73  8 0 2  9 5 0  5 3 0 0 9  4 9  3 0 1  06  
4 8 6  6 7 6  8 0 8  4 0  9 0 4  2 5  5 4 0 0 3  1 5 7  2 1 6

W ygrać można Goldberga
X A  B  I A  4 a N A L E W K I  3 3 , g d . l .  o s ta tn io  p a d ło  w  ai ■ 

w y g r a n y c h .

89 738 10130 232 457 80 81 51U 97 
773 844 924 87 92 96 11072 570 91 
12008 79 136 81 335 492 699 788 826 
1306J 190 217 45 314 54 412 613 768 
939 14U08 % 170 304 36 456 808 62 
150031 35 66 164 233 317 60 459 599 
648 96 764 72 9j5 68 89 16129 218 360 
473 516 94 1 82 17017 101 7 5 3 291 
476 501 65 610 41 844 948 65 18378 
555 625 872 928 70 19049 253 512 21 
61

20010 78 81 123 44 229 91 310 456 
95 770 21082 133 62 310 33 86 685 716 
26 955 22172 93 3o0 75 452 63 538 722 
62 64 95 856 23256 71 470 82 548 88 
658 81 771 73 846 95 24094 197 417 
593 680 818 85 25014 38 73 81 145 
288 525 601 64 701 943 26010 94 271 
411 72 529 56 725 808 33 98 27258 92 
211 572 600 54 87 733 37 44 47 854

307 64 484 612 967 87 Ó0U28 34 35 
57 407 31 633 66 621 710 46 96 941 
920 44 61 16068 78 223 86 319 681' 
602 67137 202 08 33 373 86 685 783 
98 832 46 68205 470 611 706 815 62 
927 47 59047 76 122 66 60 400 21 34 
526 657 710 912

60044 194 271 301 38 87 404 53 (i 
900 ólOOu 37 95 132 215 98 250 861 
73 62088 170 213 435 558 713 827 72 
050 63333 79 443 94 619 708 72 83 
885 88 991 64008 150 361 91 401 94 
564 95 581 90 708 900,62 92 65060 
113 270 461 712 47 84 66031 164 213 
20 420 86 584 631 47 937 67031 39 
164 258 94 341 95 547 96 672 789 812 
68049 85 210 13 24 39 46 55 3ol 426 
86 582 700 828 900 69 69078 134 361 
81 428 544 715 S96 921 33 85

70078 98 116 88 202 374 91 606 817

7 1 3 5 9  5 6 0  6 0 1  13  15  5 8  7 5  8 7  94  7 8 6  
8 2 7  5 9  4 8  7 2 0 7 5  18 2  2 8 6  98  821  9 9 1  
9 6  7 3 3 0 0  5 6 2  7 4 1 3 9  9 5  3 5 7  9 4  4 6 6  5 8 2  
8 6 3  9 2  9 6 9  81 7 5 1 2 0  3 6 7  9 9 9  7 6 0 1 9  
2 8 7  4 9 5  6 9 8  8 1 7  9 7 8  7 7 1 3 6  9 6  2 5 9  3 3 9  
6 7  4 3 4  3 5  9 0 4  7 8 0 1 7  9 8  2 0 2  3 0 7  5 6  
4 6 3  9 1  6 7 4  7 9 3  85 1  6 8  7 9 0 6 3  6 6  124  
3 3 8  5 6  60  6 9 4  93  7 6 5  8 0 3  

8 0 0 1 3  19  8 1  2 8 1  8 6  3 5 3  9 4  4 7 1  5 7 7  
8 3  6 3 2  63  7 4 8  8 5 8  £ 9  9 0 6  8 1 0 9 8  14 9  
6 4  2 3 5  0 2  3 1 4  4 1 5  7 4 8  9 4 9  8 2 0 0 9  4 3  
10 4  2 8  2 2 9  5 8  35  6 3 8  8 0 3  9 5 3  8 3 0 7 8  
9 8  56 4  68 4  7 0 6  8 3 8  8 4 1 6 7  3 4 4  5 2  6 0 6
4 0  55  8 2 0  8 5 2 1 3  5 6 0  6 4 2  7 5 4  5 5  8 5 7
8 6 1 0 2  2 0 6  9 0  5 9 8  6 21  8 2 4  9 0 4  77
8 7 4 5 4  85  5 4 6  9 7  6 1 2  4 7  8 6 8  9 5 0  80  
8 8 0 3 9  4 7  i.3 3  9 8  2 0 9  35  75  3 0 1  3 3  7 8 1  
8 2 0  89 1 3 L  2 3 9  60  9 8  3 0 8  2 4  5 7  8 0  4 4 0  
6 9 4  8 0 0  17  9 7 3

9 0 0 4 1  8 6  15 2  2 3 7  4 0 1  7 5  7 1 0  9 3  8 2 6  
9 1 1 6 2  2 0 7  4 2 5  301 9 2 1 0 1  4 4 0  5 71  81 7  
5 8  9 4 2  4 6  9 3 2 7 1  4 1 6  4 8  8 3 5  8 2  9 4 0 1 2  
4 4 4  5 3 3  7 5 2  8 7 9  9 1 2  9 5 3 2 3  4 0 5  4 8  5 5 7
6 1 4  7 9 4  8 4 5  9 6 0 2 3  2 6 7  8 3  3 4 3  o 2  4 1 2  
6 9  6 5 0  74  9 7 0 0 3  6 5  1 2 o  2 9 0  3 2 6  4 9 3
£ 7  5 5 4  91  6 2 4  71 7 7 9  9 6 6  9 8 i 0 2  43
2 0 4  5 5 7  6 6 8  7 7 2  9 3  8 5 3  6 6  9 1 7  9 9 1 4 7  
2 4 5  5 3  75  3 8 6  4 3 5  5 4 0  4 4  6 3 2  8 6 8  
9 0 4  2 7  92

1 0 0 2 2 1  9 7  3 4 8  5 4 4  6 2 5  9 7  7 8 6
1 0 1 9 1 4  2 3 0  49  5 4 9  7 0 0  88  91  8 9 0
. '8 9  1 .10266 3 1 9  4 5 8  •><>* 21 2 4  7 4 6
8 8 5  9 7 0  ic 'a ',4 *  1 1 1  5 4  44 2 8 9  3 2 9  
3 /  69  U l 5 4 8  GO-i 8U Uo t u l  b o _  8 u  UJ 
9 1 0  1 0 4 2 3 7  5 3 4  4 9  78 1  9 4 0  83  1 0 5 0 9 6  
2 3 2  6 2  6 9  3 1 6  51  4 0 6  5 0 0  8 1 3  2 3  9 0  
1 0 6 0 9 4  111 4 6  49  2 3 0  5 4 3  8 3  6 3 5
1 0 7 0 0 2  3 5  6 5  1 6 2  2 2 2  2 3  6 5 0  7 7 1  8 4 6
7 8  9 6 8  1 0 8 0 0 0  2 4 2  84 3 9 2  5 4 1  7 44
8 1 9  9 5 5  1 0 9 0 0 3  1 2 2  6 2  2 3 7  5 3 1  6 2 5  
8 4 4  7 2  9 0 0  1 1 0 1 1 6  3 4  51 2 0 7  13 79  
5 4 8  6 0 7  7 0 4  8 4 2  9 8  9 0 6  1 1 1 2 8 4  4 0 2  
1 6  35  8 4  5 6 7  7 4  91  7 0 5  55  9 0 2  4  3 0  
6 9  1 1 2 2 2 3  8 8  4 7 3  5 3 1  6 1 9  9 0  7 7 9  83  
8 8 1  971 1 1 3 0 1 4  3 9  5 4  8 2  5 8 3  89  9 7 9  
1 1 4 6 0 7  91  8 0 8  3 5  5 3  9 6 5  1 1 5 0 0 6  93  
3 1 5  19 5 7 5  7 7 4  8 5 7  8 3  1 1 6 0 0 0  7  83  
1 9 5  2 6 1  3 2 8  6 3  4 6 0  7 3 4  6 3  8 2 5
1 1 7 1 4 5  2 0 5  6G 8 1 1 8 0 8 8  1 7 3  2 2 7  3 5 4
8 5 4  9 2 3  5 0  1 1 9 0 4 5  2 8 7  3 3 4  8 7  4 5 4
5 5 7  8 7 9  9 9 4  1 2 0 1 8 7  2 1 2  9 2  9 6  5 2 1
3 1  6 5 8  7 5 8  9 4 3  1 2 1 1 0 6  2 3 4  7 8  4 0 9
1 2 2 0 3 5  5 0  9 5  10 7  19  2 9 8  6 0 9  9 5 0
1 2 3 0 0 2  5 18  3 9 7  4 4 5  7 2 3  1 2 4 1 4 3  4 5 0  j 
91 6 5 2  83

1 2 5 0 0 9  1 45  57 4 0 2  7 0 1  8 7 5  9 2 9  33  
7 3  1 2 6 1 8 7  8 2 0  2 2  33  41 5 2 7  54 67
0 3 5  93  95  7 7 1  8 1 0  4 2  9 2 2  1 2 7 0 3 7  52  
2 8 3  48 4  8 2 8  1 2 8 0 1 6  6 2  64  4 5 7  7 3 9
98  8 2 6  9 9 8  1 2 9 0 3 4  59  2 2 8  7 2 1  1 3 0 0 1 1  
12  3 6  67  6 8  19 8  2 8 2  6 3 0  97  8 0 6  7 2  9 0  
9 6 5  1 3 1 0 3 5  5 4  161  2 7 1  3 5 4  7 8  4 1 4
15 8 0  7 7 8  1 3 2 0 8 3  1 3 9  3 9 5  4 9 8  8 4 7
1 3 3 1 8 3  3 2 1  4 3  4 2 0  81  6 4 8  1 3 4 0 0 5
5 3 5  7 4  6 8 2  8 3 1  92 7  1 3 5 1 6 9  2 6 3  S7 
9 6  5 2 0  6 7  7 5 6  8 4 2  6 5  9 9  1 3 6 0 7 5  2 8 7  
6 2 0  9 0  7 0 0  1 3 7 0 2 3  4 9  1 5 2  22 7  3 0 7  67  
4 8 3  5 3 8  6 9 6  7 1 7  1 3 8 2 0 3  8 8  3 2 1  8 8
9 6  4 7 9  8 5 3  9 9 4  1 3 9 1 9 4  3 5 0  5 0 0  8 83  
9 9 9  1 4 0 0 3 6  14 7  2 4 3  3 9 8  4 8 8  8 1 1  46  
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Część pierw sza:
W I E L O d U K I

Oczy całej prasy  ojczystej były wtedy skierowane 
na  Wądołów; w p u m ach  ilustrowanych pełno było 
fotografii z naszych okolic! cóż to była z j zadyma! 
W ądołów  wyglądał na zdjęciach jak mała W ene­
cja. Kilka dni trw ała  ta sława. Fotograf Dyp chodził, 
a  raczej jeździł tra tw ą  i łodzią jak struty, on nie 
był od widoków, on był tylko od wojskowych poni­
żej s ierżanta i od nowożeńców z dalekich, zapadłych 
wsi; on naw et gardził widokami, — co to to jest — 
mawiał — cirzewa zdejmować czy coś w tym gu­
ście! — głupstwo to jest — upierał się — zabaw ka 
d la  durnych amatorów, nie fach żaden, człowieka 
zdjąć, ustawić, albo grupę ludzi, o, to to jest fach! — 
T eraz omal włosy z głowy darł — bo widział jak 
m u wieikie pieniądze uciekają z rąk ; bo przecież 
wszyscy chcieli mieć zdjęcia na pam iątkę z lego 
w ydarzenia, o którym gazety pisały — i Dypa się 
p rzepytyw ano gęsto, a on, fajtłapa, guzik! Zacofa 
nie i jednostronność wraz z uporem nikogo nie 
wzbogacą; tak a  s tąd  nauka.

Otóż to był okres, w którym  W ądołów był na 
U sta ch  wszystkich.

Lecz po powodzi nikt się nie interesowi} więcej 
ńaszym  miastem, prócz tych, którzy dostaw ia1,: 
słom ę, ziemniaki, mąkę, kapustę  i ubrania dla p o ­

wodzian, oraz m ateria ł budowlany dla odbudowy 
wodą zmytych osiedli. — Pomyślałem sobie wtedy, 
że dni chwały są niebezpieczne i krótkie, pozo­
staje po nich muł, szuter, usypiska, pleśń, zaduch 
i pośrednicy.

R zeka nasza nazywa się Żnica,
Piękna to jest bezsprzecznie rzeka; szeroka, 

bystra  i melodyjnie szumiąca.
Niedaleko Kopyniówki jest na Żnicy p rąd  żwa 

wy — poniżej zwęża się koryto i tam jest wcale 
głęboko, na jakie dwa metry, albo i więcej.

Od tego prądu ruchliwego jak żywe srebro, gwar 
nego i bełkotliwego, gdy fale uderzają o wystające 
głazy — mam w pokoju ciągły, ruchliwy brzęk.

1 w tej chwili, gdy przestaję pisać — bo pióto mo­
je skrzypi bardzo na śliskim papierze tego zeszyty 
kupionego u Załaja za... ale już chyba mówiłem 
ile ten zeszyt kosztował... słyszę ten daleki, a p rze ­
cież bliski, przyjazny szum — napełnia moją izdeb­
kę i mnie radosnym poczuciem życia, które w pra­
wdzie w artko  przepływ a koło mnie, lerz słyszę, 
przynajmniej słyszę jego ruch, jego nieustający 
gwar, ruch wodnych skrzydeł, gwar jego grającej 
na przelocie gardzieli — — przepływa koło Kopy­
niówki, mija Wądołów, mknie dalej —

Ale go słyszę!
Dobre i to.

ROZDZIAŁ SIÓDMY.

Piękny dzisiaj wieczór; właściwie noc; tutaj noc 
zaczyna się wiosenną porą  o dziewiątej; wcześnie.

Odsunąłem przed chwilą firanki — kupiłem je 
kiedyś na takiej wyprzedaży resztek i ausszusów 
w pewnym bław atnym  sklepie w Wądołowie, n a ­
w et pam iętam  firmę, choć to już kilkanaście lal

temu: Ofiner Samuel, tc był bardzo dobry sklep, t a ­
ki nobliwy; kupiłem wtedy jedną tylko stronę tiran 
ki, jakoś tak  została „me wiadomo naw et jak — 
objaśnił mię kupiec; więc tanio mi się przyaaiżyło . 
a że okienko u nas małe, no to i matka przecięła 
tę sztukę na rzy części i sarczyło, proszę, są owa 
boki, obejmujące całe oKno, dołem kończą się ta 
kimi rozetami, które przyczepione do gwózdko 
bardzo elegancko wyglądają, jest i górą lambrekinem 
sfałdowany, no, komplet; niezwykle to uprzyjem 
niło pokoik; zrobił się zaciszny.

llJookoła już wszędzie po domach ciemne są 
okna; pokładli się ludziska spracowani i chętn,e 
szukający w śnie zapomnienia.

A ch — tak!
Jedyn ie  we dworze Goślińskich błyszczy światło 

w dużych oknach; widać pobrzask bardzo wyraźnie 
przez gałęzie i liście; co też tam  robią o tej p o rz e ? -  
pewnie gości mają, Goliński lubi popić i w kar*} 
zagrać. Raz się go ktoś zapytał, ozy gra na forte 
pianie — odpowiedział, że unika, bo się karły 
bardzo ślizgają; znaczy się: zapalony gracz i mysi 
jego krąży koło kart.

Lecz przecież ja nie to.
O tworzyłem  okno. Cicho — żeby matki nie zbu­

dzić. M atka nie lubi, jak się okna otwiera, bo za­
raz ten supertosfat czuć w mieszkaniu.

Jes t  połowa maja.
Bzy kwitną.

Z wiklin zarastających obficie brzegi Żnicy dola tu 
je tęskny śpiew słowików, śliczny śpiew. Tut-tli-rli 
r l i  bardzo  pięknie. T rudne  naśladować.

Na gościńcu te rko ta ją  zapóźnione wozy.
R ok tysiąc dziewięćset trzydziesty szósty.

(D. c. a .l
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Panow.e k a w u s i ę  
na polowali,u

Jak podaje „Obrona Ludu , na 
urządzonym w W itaszycach przez 
p. Zapłatę z Jarocina polowaniu, 
znaleźli s ę  niecodzienni strzelcy, 
którzy zamiast do zajęcy strzelali 
do ludzi.

Dato to taki rezultat, że dość 
poważnie zostało rannych aż G 
naganiaczy, a mianowicie: Ót.
Masłowski, D. Kasprzak, kr. Cze­
chowski, A Owczarek, Ogrodo- 
wicz i Żurek — wszyscy z W ita- 
szyc. Po udzieleniu ofiarom po­
mocy lekarskiej pozostawiono je 
na leczeniu domowym.

Nazwisk niefortunnych „strzel- 
ców“ na razie nie publikujemy, 
kadzimy im tylko nie brać do rąk 
fuzji, gdy z nimi obchodzie się nie 
umiają. Poza tym chcemy odcze­
kać, jak owi panowie zachowają 
się wobec postrzelonych. Czy pozo 
stawią ich na lasce losu, czy tei 
zajmą się nieszczęśliwcami, co 
jest ich obowiązkiem.

Zależnie od powyższego za­
strzegamy sobie dalsze stanow i­
sko.

ODCZYT 0 3 .  RĘKA

W  ZW . ZAW DRUKARZY 
Dnia 23  b. m. o godz. 20 m.15 

w lokalu Zw. Zaw. Drukarzy przy 
ul. N ow y-św iat 38, odbędzie się 
odczyt pubLczny ob. Tadeusza 
Reka, pod tytułem „Oblicze W si“.

Ceny biletów gr. 40; dla człon­
ków' o rg a n iz a q j robotniczych 35,
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w rocznicę powstania

Potomek Targowicy
„Przychodzim y oddać się tobie, 

najwspaniałom yślniejszem u z nie­
przyjaciół naszych. Dotąd należe­
liśmy do ciebie jako niewolnicy, 
przez podbój i grozę i mieliśmy 
sobie za nic przysięgi na nas w y­
muszone, dziś zdobywasz sobie 
nowe praw o nad nami. Łącząc od 
tąd nasze losy z losami twego pan 
siw a, oddajemy ci się jako ludzie 
wolni, którzy mają odw agę uznać 
się zwyciężonymi, robimy to z 
wrasnej woli, bez chełpliwości i ra 
chuby, z serca i przekonania... Po 
rzucamy wszystkie nasze zasoby, 
owe sym patje w yrachow ane i 
zwodnicze, ową niekosztowną wy 
mowę, owe gw arancje i to wszy­
stko, co ludzie ubierają w szumny 
tytuł praw a narodów . Nie w yła­
mujemy się z pod żadnego z praw 
rządzących twym państwem , żad­
nych warunków  nie kładziemy, 
sam osądzisz, kiedy ci się spodo­
ba zwolnić surow ość praw  wzglę­
dem nas, a więc bezwzględnie 
poddajem y ci się...“

T aką oto ofertę złożył pod ad­
resem cara M ikołaja I Aleksander 
hrabia W ielopolski, m argrabia 
M yszkowski, w r. 1846. W zam .an 
za wyrzeczenie się wszelkiej my­
śli o niepodległości żądał tylko od 
cara obrony przed powstaniem 
chłopskim mogącym łatw o z za 
kordonów gal.cyjskich rozlać się 
po Królestwie Kongresowym. W 
obronie zagrożonych m ajątków 
m argrabskich, w obronie przed 
chłopem, który wyniszczony już 
do ostateczności pańszczyzną i 
darem siuzyznam i, mógł sam so­
bie wymierzyć spraw iedliw ość, po 
czuć się wolnym człowiekiem i 
zrzucić pańskie jarzm o, płaszczy 
się W ielopolski w imieniu m agna- 
terii u s tóp cara, żebrze jego łaski 
aby, kieay mu się spodoba, „zwol­
nił surow ość praw “ w stosunku 
do Polski. To był program  mak­
symalny m agnaterii polskiej.

A leksander hr. W ielopolski mar 
grabia M yszkowski karjerę swoją 
iujpncsąjt, jako  oficer kaw aleiii w 
„owstatuu listopadowym . W roku 
1830 'wyjeżdża do Anglii, aby 
w szcząe staran ia o pomoc angiel­
ską dla pow stania pilsk iego. S ta­
rania nie odniosły skutku. W raca 
do kraju i walczy dalej w szere- 
8®cb- Po upadku pow stania wy­
jeżdża za granicę do Paryża. T u­
łaj zbliża się do „Hotelu Lam­
bert", partii konserw atystów  
Czartoryskiego. Po ogłoszeniu 
prtez  M ikołaja I amnestii dla u- 
czestnikow pow stania, w raca do 
kraju i osiada w swoich dobrach. 
W roku 1846 wydaje słynny list 

M etterąicha, austriackiegodo
min. stanu, w którym to liście skla 
da carow i w iernopoddańczy hołd, 
Przytoczony na wstępie niniejsze- 
8?  szkicu. Oferty jego na razie 
nie przyjęto — w ładze rosyjskie 
■‘‘-diŁk wiedziały już, że na 
w ielopolskiego mogą liczyć. Do 

1861 przebywa W ielopolski sta- 
e da wsi. Zasłynął wkrótce jako 

człowiek, który ustawicznie się 
Procesuje. M. in. drogą procesu 
Przywłaszczył sobie bibliotekę, te- 
stam entarnie przez szlachcica Śle- 
dzińskieg0 nrzekazaną do po­
wszechnego użytku. W r. 1857 
przyjmował razem z innymi ma- 
gnatam i na zamku warszawskim 
cara Aleksandra II, który wypo­
wiedział w tedy sw ą słynną mowę 
0 ..m rzonkach" niepodległościo­
wych.

Kiedy dojrzew ała wielka walka
0 niepodległość narodu — pow sta 
nie styczniowe — władze zabor-

n u t i M w ^  trafny w ybór> desyg‘ nująe W ielopolskiego na obrori-
S zagrożonego porządku  społecz- 

m a en Jto  Zne®0- K andydatu ra

wiedniejsza3? ^  była tym °dp°‘
« e  o b f i t o w a ł y ^ 3 przedp° WStan . y w b. liczne bojowe

ch,°pskie. Chłop od-

”  v o80 ° d rab ia" ia P31'-  . i .  zhdali uw łaszczenia.
karip P° magaly m asowe pacyfi-
1 r> ir.W 0 Wle Przed społecznym 

p itycznym przewrotem . M agna 
n a  i carat szukali u siebie w za­

jem pomocy. O swojej wiernopod-
lojalności nie omieszkał 

w ielopolski jeszcze raz zapewnić 
cara. 11 iuieg0 l861 f p rzedsta­
w ia w o.^anizacji obszarniczej — 
Tow arzystw ie Rolniczym — pro­
jekt adresu do cara. W swojej siu 
zalczości wobec władzy najeźdż- 
c w idzie tak  daleko, że potępia 
pow stanie 1831 roku, w którym

przecież sam brał udział. Pisze bo 
wiem: „Zaszły wypadki roku
1830. W prawości uczuć naszych, 
w przekonaniu oraz że odpowie­
my tym  samym wzniosłym W a­
szej Ces. Kr. Mości widokom, rzu­
camy zasłony na  powody tego po­
ruszenia, nastąpiła  po nim trzy­
dziestoletnia spokojna i cierpliwa 
uległość w czasach indziej głębo­
kimi w strząśnieniam i znaczonych. 
W śród tego pokolenie nowe wzro 
sło z T obą N. Panie i obok Ciebie, 
pokolenie nieodpow.edzialne za u- 
czynki swoich ojców, gorzlumi 
ich zaw odam . nauczone".

W reszcie doczekał s.ę Wielopol 
ski nagrody za swe płaszczenie 
się przed zaborcą. 27 maja 18ól 
r. powołano do życia w Królest­
wie Polskim sam orząd szkolny. 
Na czele utworzonej Komisji W y­
znań i Oświecenia staje Wieioool- 
ski, wchodząc przez to w skład 
Rady Administracyjnej. Po przy­
wróceniu Rady Stanu, wchodzi do 
niej już jako minister Oświaty i 
Sprawiedliwości. Za nam iestnic­
tw a ks. Konstantego zostaje na­
wet wiceprzewodniczącym Rady. 
Tak w Radzie Administracyjnej 
jak w Radzie Stanu, Wielopolski 
zajmuje czołowe na pół dyktator­
skie stanowisko.

8 kwietnia 1861 r. na placu Zam 
kowym w W arszaw ie wieloty­
sięczne tłumy dem onstrowały prze 
ciw władzy carskiej i przeciw 
szlacheckiej z nią ugodzie. Inter­
weniowało wojsko. Padło kuka 
salw w rezultacie którycn wielu 
dem onstrantów zostało zabitych, 
i m. in. kilku 2.ydów, czynnie w ee 
monstracji uczestniczących. W ie­
lopolski nie tylko, że nie poczynił 
żadnych kroków w kierunku za­
przestania m asakiy, ale zaraz na­
stępnych dni narzucił Radzie p ra ­
wo o zbiegowiskach, jako, że, jak 
mówił „ocalony w krwawym, nie­
stety, starciu, teraz w nowe p ra­
wo uzbrojony porządek publiczny, 
w ręce w asze oddać przychodzę... 
Porządek publiczny nie może oyć 
z dnia na dzień wyżebrywany".

T eror stosowany przez Wielo- 
polsKiego w stosunku do rewolu­
cyjnego ludu — odnosi wręcz pize 
ciwny zamierzeniom skutek. W 
ciągu jednego tylko półrocza u w ę  
ziono 15 tysięcy osób. 16 w rześ­
nia 1861 r. opracow ał W ielopol­
ski prawo o wprowadzeniu oblę­
żenia, gdyż „zdarzyć s.ę moga me 
porządki... jakich zwolennicy 
w yw rotu społecznego w rozsie­
wanych odezw ach dopuszczają 
się. W tym stanie rzeczy przezor­
ność nakazuje rządowi obmyś’ec 
a zarazem  praw nie opisać środek 
nadzwyczajny zabezpieczenia po­
rządku publicznego, jakim jesi 
stan oblężenia". Mimo tych 
wszystkich obostrzeń, akcja re­
wolucyjna nie tylko nie osłabia, 
lecz nawet przeszła do działania 
bezpośredniego. Członków 1,czyli 
„czerwoni" kilkadziesiąt tysięcy. 
W garnizonie warszawskim  po­
wstało sto kilkadziesiąt kółek re­
wolucyjnych, złożonych z ofice­
rów i żołnierzy. Sympatycy rewo­
lucji dostali się do sztabu, a na­
wę do otoczenia ks. Konstantego. 
27 czerwca 1862 r. wykonano w 
ogrodzie Saskim zamach na na­
miestnika Liidersa. 3 lipca 1862 
czeladnik krawiecki Jaroszyński j 
strzela do ks. Konstantego. Po za­
machu tym mówił Wielopolski w 
Radzie Stanu: „...Po tych dniach 
pogodnych (przyjazd W. Księ­
cia — przyp. au tora) noc z jaski­
ni ukrytej cisnęła nowy zamach i 
zgrozą kraj ogarnęła... Spudzie- 
wać się należy, że ta  sama Opa­
trzność, która nam księcia ocaliła 
dozwoli wydobyć na jaw przewrót 
ne knowania, że sprawiedliwość . 
ich dosięgnie, że nadal moc praw 
dy obłąkanych oświeci, moc su­
mienia zapam iętałych skruszy i 
rozbroi, i że nasz związek społecz­
ny ocalony będzie. Ciosy morder­
cze, jeśliby jeszcze paść miały, 
pragnę żeby raczej przeciwko mo 
im piersiom się obróciły, aniżeli 
żebym przeżył na tej ziemi cnoty 
ojców naszych i cześć imienia pol­
skiego"... 1 ciosy rewolucjonistów 
polskich obróciły się przeciwko 
W ielopolskiemu. W sierpniu 1862 
r. wykonano dwukrotnie zamach 
na m argrabiego, w obu w ypad­
kach spraw cam i byli młodzi cze­
ladnicy — litografowie, Ryl i Rzoń 
ca. W szyscy zamachowcy zginęli 
na szubienicy.

W reszcie Wielopolski chcąc się 
ostatecznie pozbyć żywiołów re­
wolucyjnych, rozpisał dnia 6 pa­
ździernika 1862 r. — brankę do 
armii carskiej. Od branki tej mieli 
być zwolnieni tylko chłopi i ob­
szarnicy. N atom iast w mieście 
wszyscy jej podlegali. 15 stycznia 
1863 r. kordony wojskowe zam k­
nęły ulice miasta. Do mieszKań 
wpadali żołnierze, zab ierając tych 
wszystkich, którzy nie zdążyli się 
jeszcze w lasach ukryć. 1 choc 
Wielopolski ogłosił, że „młodzież 
polska znużona anarchią w ystęp­
nych agitatorów  z wielką radością 
szła do służby moskiewskiej jako 
do służby porządku — Centralny

Komitet „Czerwonych" na posie­
dzeniu z dnia 17.1 ogłosił wybuch 
powstania, a w nocy z 22 na 23 
stycznia padły pierwsze strzały w 
walce o wolność i niepodległość.

Z wybuchem pow stania skoń­
czyła się rola W ielopolskiego. Re­
akcyjni historycy przedstawiają 
go jako dobrego Polaka i mądre­
go polityka. W oczach ludu pozo­
stanie jednak Wielopolski na za­
wsze zdrajcą spraw y niepodległo­
ści, kontynuatorem Targowicy, 
symbolem egoizmu klasowege 
warstw posiadających.

H. St—k.

iqnacy Niemile*

Noce wołyńskie
Żylaste ręce przemęczeniem płoną, 
w swym miłosierdziu opada powieka,
W górze nad lasem kropka neonu, 
wabi nas, wabi planeta daleka.
Smutek przybity gwiazdami do nieba, 
głuchym postękiem sen nam z  powiek spędza, 
w zd ^h a  stęskniona za nawozem gleba, 
na rżyska kładzie się cuchnąca nędza.
Kwili przy cy-cku bachor zasmarkany, 
krew nie smakuje tak barazo, jak mieko, 
w stajni łańcuchy brzęczą, jak kajdany,
— ot, do rozprawy Petra niedaleko.
Kogut kres nocy wołyńskiej obwieszcza
i czas już powstać ludziom niewyspanym,
— zniknie cholera, ta ciemność złowieszcza! 
czerwone zorze lozpościera ranek.

W dymach czarnych budzi sic Łó d ź
go ludu pracującego, od głodowe 
go bytowania chałupniczych przę 
dzalników, poprzez partiarchalne 
„manufaktury", budzenie się świa 
domości robotniczej, — krwawe 
walki 1905 roku, potworny lokaut, 
pogromy i m asakry, lata głuchej 
ciemności, — potem wojna świa­
towa, rozgrabienie maszyn przez 
Niemców, ogrom ne bezrobocie, 
nowy rozkwit przemysłu w Polsce 
niepodległej, pow staw anie związ­
ków robotniczych, niezliczone wal 
ki, porażki i zwycięstwa, odwety 
fabrykantów, redukcje, rozgro­
mienie organizacij, aż do chwili, 
gdy znowu i znowu wybucha nie- 
zmożony płomień jedności robo­
tniczej!

„Około 1.000 bezrobotnych ocze­
kiwało w rozpaczy i o głodne zmi 
łowania się, lub przyjażniejszej po 
ry, któraby postawiła ich w stanie 
możliwości zapracowania na pierw 
size potrzeby życia.

„Nędza do najwyższego posunę­
ła  się stopnia... tkacze obdarci, wy 
chudli i wynędzniali... siedzą w do 
mach swych nieogrzanych, głodni 
mając nogi i ręce odmrożone, u 
wielu niemasz nawet pościeli, a ich 
dzieci w gałgany poowijar.e siedzą 
na barłogu..., zaledwie z głoau mó­
wić zdolne i co chwila, zdaje się, 
skonu oczekujące" (z arch.wum 
Łodzi — 1845 r.). ,

.Jeżeli my, ojcowie rodzin, przy 
14godzinnym dniu pracy nie może 
my zarobić tyle, aby wyżyw.c dzie 
ci, to pocóż naiii pracować w dzień 
i w nocy dla siebie?" (list anoni­
mowego robotnika do pastora An- 
gersteina, arch. Łodzi, 1892 rok).
T ak żyli robotnicy i bezro­

botni łódzcy przed 90-ciu, przed 
45-ciu laty, w owych cza­
sach, gdy lipy szumiaiy jeszcze 
przed m agistratem , na dzisiejszym 
placu Wolności, gdy dorożka zda 
wala się pojazdem — jak  strza­
ła rączym — w owych „dawnych 
dobrych czasach" których ponoć 
nigdy nie było.

1 dziś kwitną jeszcze drzewa na 
ulicach Łodzi -— na św . Entilji, na 
przeciw potężnego masywu zabu 
dowań Szajblera księżyc przebie 
ra gałązkami drżącej topoli, jakby 
daremnie szukając zakochanych 
par, — na ul. Karola, przed fabry­
ką dawnego bogacza Szajego 
Rozenbiata wróble napróżno usi- 
,ują ugasić pragnienie w ścieku, 
zatrutym farbką, na Ogrodowej 
przed miasteczkiem Poznańskiego 
rozczochrane dzieciaki baw ią się 
w gonitwę — cisza i senność — 
a i  do chwili, gdy ryknie piersiowe 
syrena, zwierz oszalały z tęskno­
ty i z za biam  średniowiecznych 
wyleje się potok ludzki, strumień 
rwący, napełni trotuary, jezdnie, 
tram waje — miasto ożywi się ru­
chem gorączkowym — robotnicy 
idą!

Nie macie, nie możecie mieć po­
jęcia, wy, mieszkańcy pięknycn 
miast, czym są. dla nas nasze f a ­
bryki. To nasze wczoraj — chlu­
ba, dziś — codzienność, jutro — 
wyzwolenie. Gdyby literaci nasi 
zdecyd.'' ;i się opisać dzieje każ 
dej fabi . — pow stałaby historia
bardziej krwawa od dziejów nie­
jednej dynastji, — bardziej drama

Czytelnicy
Czytelnik miejski ciekaw jest W aszego  

życia, W aszych codziennych trosk, W a­
szych ciężkich zmagań o lepsze jutro.

Piszcie do nas jak najczęściej, pisujcie 
o szarych dniach w chłopskiej chacie, 
pisujcie o nadziejach i rozczarowaniach.

Listy W asze będą zam ieszczane na­
tychmiast po otrzymaniu.

Dla ułatwienia pracy redakcji przestrze* 
gajcie następujących przykazań:

1. PISZCIE TYLKO PO JEDNEJ STRONIE KARTKI.
2. ZOSTAWIAJCIE DUŻE ODSTĘPY MIĘDZY WIERSZAMI.

3. PISZCIE NAJWYŻEJ 500 — 800 SŁÓW W JEDNYM LIŚCIE.

4. NA KOPERCIE UMIESZCZAJCIE DOPISEK: „LISTY CHŁOP­
SKIE".

5. ZAZNACZAJCIE, CZY ZGADZACIE SIĘ NA PODANIE NAZWI­
SKA W  GAZECIE.

tyczna od tego, co pokazują nam I nadgodzin, t. zw. „przedgodziny", 
na scenie. To byłby epos polskie- to znaczy, że robotnicy przycho-

Aby przekonać się u źródła, jak 
wyglądają obecnie warunki pracy 
w fabrykach łódzkich, infonnuję 
się w inspekcji pracy, oraz u in­
nych m iarodajnych czynników, — 
szukam w publikacjach, w yda­
nych przez te instytucje.

W edług ostatniej statystyki, w 
ly35 roku było w samej Łodzi po­
nad 79.000 zatrudnionych włóknia 
rzy (w  woj. łódzkim łącznie ok. 
109.000, w całej Polsce— 132.000) 
z tego 5U£ kobiet i około 2^ mło­
docianych.

Pytam  przede wszystkim o 8-go 
dzinny dzień pracy, który ludziom 
niepoinformowanym wydaje się 
nierozerwalnie związany z p ^ d u k  
cją i organizacją współczesnego 
przemysłu fabrycznego. Okazuje 
się, że ta w.elka zdobycz klasy 
robotniczej, okupiona niezliczony­
mi ofiarami, jest stale przedmio­
tem ataków ze strony fabrykan­
tów i to również w wielkim prze­
myśle. jeszcze w tych zakładach, 
gdzie pracuje się na 2 zmiany, — 
na skutek zakazu pracy nocnej ko 
biet, godziny zatrudnienia muszą 
być wtłoczone pomiędzy 5-tą ra­
no a 10-tą wieczór. Ale i to nie 
zapobiega całkowicie nadużyciom 
a np. w okresach epidemii grupy, 
zdarza się, że robotnicy pracują 
petne 2 zmiany bez przerwy! Jesz 
cze gorzej jest w fabrykach, pracu 
jących tylko na jedną zmianę. Z 
obawy przed wizytacją inspekcji 
pracy, która się odbywa zwykle 
pod wieczór, stosuje się zamiast

dzą do pracy wcześniej, niż w ska­
zuje regulamin. Również prze­
dłuża się dzień pracy kosztem 1- 
godzinnej obowiązkówej przerwy 
obiadowej. Jest to podwójnie szko 
dliwe dia robotników i sprow adza 
się do tego, że robotnica, aby się 
posilić, podbiega w szalonym po­
śpiechu do swego tłumoczka, sto­
jącego w kącie, łyknie naust zim­
nej kawy, brudnymi rękoma pod­
niesie do ust peinych kurzu kawa 
lek chleba, ktorego nie ma nawei 
czasu pogryźć porządnie, i dalej 
biegnie do roboty

Młodocianym nie zalicza się go­
dzin nauki w szkole zawodowej— 
można sobie wyobrazić, jaka to 
męczarnia dla młodego organiz­
mu, po dniu pełnym morderczej 
pracy spędzać wieczór w szkoie— 
można sobie wyobrazić wartość 
tej nauki! W śtód przedmiotów 
szkolnych ^iauka o bezpieczeń­
stwie pracy w ogóle nie jest u- 
względniona.

Pytam  o lokale fabryczne, któ­
re w Łodzi przeważnie urągają, 
najelem entarm ejszym ^zasadom  tu 
gieny, o tarniną wentylację, bru­
dne wychodki na podwórzach, ko­
rytka zam iast umywalni na sa ­
lach. W odpowiedzi — gorzki uś­
miech. Oczywiście, są to spraw y 
dość ważne. Ale jak  zakwalifiko­
wać taką Tom aszowską Fabrykę 
Sztucznego Jedwabiu, kióra ma lo 
kal wzorowy, a pod względem za 
bójczego wpływu na zdrowie Dije 
najsmutniejsze rekordy. Cóż z pię­
knych, cieplarnianych szyb now e­
go gmachu Ljtingona, gdy robot- 
n.pfc ziyw a się łain w konwulsyj- 
nym pospiechu przy astronomicz­
nej ilości w arsztatów ?

Pytam : czemu nie ma masek 
przeciwpyłowych, dlaczego robo­
tnicy przy najbardziej gryzących 
wyziewach farbiarni czy drukarni 
mają za całą osłonę — chustecz­
kę, przewiązaną na ustach? Oka­
zuje się, że środki ochronne,- poza 
tym, że kosztowne, są jeszcze nie­
zbyt udoskonalone i męczące — 
robotnicy sarni „niechętnie ich u- 
żywają".

Więc czy napraw dę nie ma ra ­
dy, czy trzeba składać zdrowie i 
życie młode jako ofiarę molochowi 
przemysłu? Oczywiście, jest rada, 
— rozumne i ostrożne operowanie 
materiałem ludzkim, częste -zmia­
ny i przenoszenie robotników z 
najbardziej szkodliwych dla zdro­
wia oddziałów.

Pytani o najczęstsze przyczyny 
nieszczęśliwych wypadków. Oczy 
wiście, brak zabezpieczeń, wadli­
we funkcjonowanie w arsztatów , 
ciasnota lokali, wywołane ka­
rygodną „oszczędnością" fabry­
kantów'. Ale przynajmniej równie 
wa-żna przyczyna — to wściekła 
racjonalizacja, zabójcze tempo 
pracy, nieludzkie wprost normy 
obsługi. Najlepszym przykładem 
w tym wypadku może być Amery­
ka _  najwięcej badań w dziedzi­
nie bezpieczeństwa pracy i najwię 
cej trupów. A przecież robotnik 
amerykański pod względem odży. 
wiania i stanu zdrowotnego, a 
więc i możliwości indywidual­
nych, stoi o całe niebo wyżej od 
naszego.

Jest zakaz zakładania pasów rę 
konta, zakaz czyszczenia maszyn 
w biegu. Robotnicy nie przestrze­
gają, „są nieostrożni". Nieostroż­
na — bo zbliża się wieczór i spie­
szno jej do dzieci, pozostawionych 
bez opieki, do matki chorej. Nie­
ostrożny, bo ranek, bo przybiegł

bez tchu ż oddalonego o kilka ki­
lometrów przedmieścia. N ieostroż­
ny, bo koniec tygodnia i straszliwe 
zmęczenie kamieniem przytłacza 
barki. Bo dwa lata chodził bez 
pracy, a teraz lęka się, aby zawi­
stnemu oku m ajstia  nie wydać się 
opieszałym. Bo gloany, zgoniony, 
zatroskany, niepewny jutra, spo­
niewierany, w ząc7 oburzeniem. 
A przede wszystkim dlatego, że się 
nadludzko śpieszy, aby akordo­
wy harów ką choć o parę groszy 
powiększyć nędzną czwartkową 
wypłatę!

Co dzień grnie w Polsce z powo­
du nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy 3 ludzi. W samym tyl 
ko łódzkim przemyśle włókienni­
czym wr roku 1954 oyło 2500 nie­
szczęśliwych wypadiców *). Czy 
nie ma na to rady?

Jest rada, zmniejszyć tempo pra 
cy, a ptzede wszystkim — stwo­
rzyć robotnikowi możliwą egzy­
stencję! %

Instytut Spraw Społecznych wy 
dał Kalendarz Bezpieczeństwa 

Pracy, pod hasłem „dobra organi­
zacja jest warunkiem oezpiecznej 
jjjaęy" —. z  sc*vysfymf ilustracja­
mi, jak jest — a  jak  być powinno. 
Czytam tam wyniki ankiety, prże 
prowadzonej przez Związek Ro­
botników Przemyślu W łókienni­
czego w Niemczech. Liczba zattu  
dnionych w przemyśle włókienni­
czym kobiet i dz.ewcząt, przed­
wcześnie schodzących do grribu 
na skutek ciężkich warunków pra 
cy, jest z pewnością większa, niż 
liczba tych, którzy w jakimkol­
wiek bądź zawodzie giną z powo 
du nieszczęśliwych wypadków. 
A konkluzja — stołek dla ciężar­
nych. O brazćk — jakie to łatw e i 
proste. Pytam  o te nieszczęsne 
stołki, zdawałoby się rzeczywiście
— proste i tanie. I w odpowiedzi 
znowu ten sam uśmiech — gorzki 
i niewesoły — na cóż stołek, gdy 
robotnica dzień cały biega bez 
chwili przerwy między m aszyna­
mi, jak fryga!

I lekarz fabryczny, któryby prze 
prow adzał badania rabotników — 
no dobrze, przypuśćmy, że stw ier 
dza początki choroby. 1 co z tego, 
co dalej? Czyż nie bardziej zasa­
dnicza jest konieczność znt;any 
tych warunków , które nieuchron­
nie rujnują zdrowie?

Choroby zawodowe? Gruźlica. 
Nie figuruje jeanak  na liście cho­
rób zawodowych. (W Polsce ma­
nty zaledwie kilka chorób, zastrze 
żonych ustaw ą, — w Anglii 37) 
Choroby, uznane za zawodowe, 
korzystają z bezpłatnego, długo­
trwałego leczenia. A gdyby tak 
zechciano w Łodzi leczyć aż do 
skutku wszystkich gruźlików... 
Kosztowałoby to sporo.

Jakie sankcje ma inspekcja pra 
cy do dyspozycji? Kary o różnym 
natężeniu. Czy skutkują? Oczywi­
ście nie. Jak w zrost nędzy wywo­
łuje powiększenie się ilości p rze­
stępstw  wśród w arstw  upośledzo­
nych, tak samo przekroczenia U- 
staw odaw stw a pracy ze strony fa 
brykantów  zw iązane są ściśle z 
koniunkturą.

Kalendarz sowicie ilustrowany
— naiwnie kłamie. Nie ma rzeczy 
odosobnionych i dających się usu­
nąć drogą powierzchownej reior- 
my w dziedzinie bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Jest żelazna więż 
socjalna — bfeane koło.

Mar. Br.

•) Mały 
1930 — 34 r.

rocznik Etat; a t/ca ry
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Grabież hiszpańskich kopalń 1 Nie tyiko w Maiopoisce
■ ■ (UZUPEŁNIENIE KSIĄŻKI „WIEw NIE MA PRACY").

Przed kilku dniami depesze do 
ńosły o lądowaniu w ojsk „ochot 
uczych" niemieckich w hiszpań­
skim M aroku i o objęciu tamtej- 
zych kopalń rudy żelaznej przez 
nżynierów hitlerowskich. Lud hi­

szpański płaci bohaterską daninę 
krwi za swą wolnoć. Gdyby uległ 
v swej ciężkiej walce, czeka 
liszpanię jarzm o niewoli ekono­
micznej, której niedwuznaczna za 
iowiedź mieści się we wspomnia- 
iej depeszy. Żanoczne rekiny 
wielkiego przemysłu niemieckie­
go w porozumieniu z kapitałem 
wroskim oddaw na juz przygoto­
wywały się — jak o tym świad- 
zą materiały, opublikowane przez 
eden z tygodników francuskich— 
io zamiemenla Hiszpanii w swo- 
,ą KOionię.

W  kwietniu dwa lata temu —- 
i więc kiedy w Hiszpanii rządził 
eszcze Lerroux i Gil Robles — 
>otężna firma frankfurcka Metall- 
^osellschaft (której prezesowi hi- 
derowcy podobno wiele mają do 
awdzięczenia z czasów, gdy byli 

„na dorobku") podjęła inicjatywę 
tworzenia konsorcjum przemysło- 

wo-bankowego dla eksploatacji 
kopalń hiszpańskich. W konsor­
cjum tym wzięły udział firmy, kto 
rych nazwy mówią same za sie­
bie A więc: grupa metalurgiczna

Kjoenne, wielki trust przemysłu 
wojennego Rheinmetall z Dussel­
dorfu, Siemens 1 Halske, zakłady 
wojenne Vulka.t, no i oczywiście 
Krupp z Essen oraz t*ust chemicz­
ny 1. G. Fatben.

Szanując widocznie apetyty wło 
skie, zacne to konsorcjum weszło 
zą pośrednictwem przedstawiciela 
interesów Rockefellera we W ło­
szech, w poiozumienie ze Związ­
kiem Przemyślu W łoskiego, który 
czerpiąc kapitały ze znanych i na 
naszym gruncie włoskich tow a­
rzystw ubezpieczeniowych, chęt­
nie przystąpił do spółki. Zresztą 
dziwne byłoby zapewne, gdyby 
tego nie uczynił. Niemcy bowiem 
poparli swe oropozycje dokład­
nymi informacjami o kopalniach 
hiszpańskich, zbieranymi w ciągu 
ostatnich lat z całą niemiecką sy­
stematycznością. Na podstawie 
tych danych Włosi mieli jakoby 
obliczać swoje prawdopodobne 
przyszłe dochody na 20 milionów 
lirów rocznie! Porozumienie więc 
kapitałów obu krajów faszystow- 
6Kich nastąpiło znacznie wcześ­
niej, niin Hitler zaczął współpra- 
cuwać z Mu6solinim przy zaopa­
trywaniu gen. Franco w aerupla- 
ny i tanki.

W spomniane informacje o hi­
szpańskich kopalniach, nęcąeycn

ST R Z E LC E , gmt*na Bieniu./eonie w elyonniu.

W jednym numerze „DzienniKa 
Popularnego", które to pismo chei 
nie czytamy, przeczytałem wezwą 
nie, aby chtopi pisali do W as o 
swoich troskach i zmaganiach o 
lepsze jutro. Postanowiłem napi­
sać parę słów.

Jestem chłopem narodowości li 
tewskiej Mało cnyóa ludowi pol­
skiemu wiaaom o o nas, chłopach 
— Litwinach. A przecież jest nas 
niemało w granicach Polski. Lud, 
bez różnicy narodowości w Pul- 
sce. jak i na całym świecie, wal­
czy z przygniatającą go nę­
dzą, szuka dróg, prowadzących 
do jaśniejszego jutra, walczy z 
Ciemnym barbarzyństw em  fa- 
sąygtpwskłm o demokrację, wol­
ność, o rządy ludu. Lud litewski 
całym swym sercem jest oddany 
sprawie walki o wspomniane cele.

My przeżywamy tragedię, prze­
żywamy ciężkie czasy, tak jak 1 
chłopi innych narodowości. I kie­
dy my tak boleśnie cierpimy, pol­
ski św iat piacy i polska demokra 
cją mało o tym wszystkim wie, 
nikt ni jednym słowem nie staje w 
nąszej obronie. Od stycznia 193C 
ruku, straciliśmy praw ie w szyst­
kie szkoły ludowe, a było ich kil­
kaset (prywatnych —> litewskich). 
W strzym ano działalność organiza 
cjl młodzieży im. „Kazimierza", 
zamknięto większość- oddziałów 
wiejskich, postępow o Jem okrity - 
canej lit. org. oś w. „K ultura". N a­
si synowie jadą  po naukę do Wil­
na albo do Święcian, gdzie są li­
tewskie. g :mfiazja. Gimnazjum w 
Swięcianach ma być znięSfone. 
My chcemy oświaty, bo daje ona 
mc nos.- kulturalm ejszego życia. 
Czujemy głód książki

Ciśnie nas nietylko hrak możno 
ścl kształcenia się w języku ojczy- 
srym, bo w naszej wsi już nie ma 
szkoły litewskiej i żadnej organi­
zacji kulturalnej, ale również nę­
dza m aterialna. Podtizym ują na­
szą nędzę i ciemnotę ksiądz pro­
boszcz i pan dziedzic —  Romuald 
Htm ald. Oto kilka wydarzeń.

Proboszcz Abarowicz zaciągnął 
gdzieś tam na sw oje oscb.sU, po 
trzeby,długów  na 2 ^  tysiąca zło­
tych. Aby te długi wyrównać, 
/.wrócił się do parafian, aby zło­
żyli tę pieniądze. Proboszcza mie­
li przenieść do innej parafii. On 
mówił nam tak : „Czyż wam przy­
jemnie hędzie, jeżeli wasz pro­
boszcz wyjdzie od was, opierając 
ię na kiju?" Wyżebrał w parafii 

ÓOO złotych. Gdy u je c h a ł do na- 
.-zc> wsi —, n’kt mu nic nie dał. 
Tylko jeden gospodarz dał 2 zł 
Później ? am bony krzyczał: „Te 
Strzelce to sami bezbożnicy, to 
oangreua, bandyci i t. d." Pro- 
boseca s ambony łajał też chło­
pów za to, ze ośmielili się w  obŁ:

ności dzied/jcowej śpiewać pieśni 
w języku litewskim.

Wiele krzywdy dzieje się ze 
strony obszarnika Huwalda.

W pierwszych latach pow ojen­
nych chłopi naszej wsi kupili od 
niego 60 ha ziemi, za którą wtedy 
jemu zapłacili. I oto teraz nadcho 
dzą do chłopów kartki z banku, 
nakazujące wypłacanie za już da­
wno zapłaconą ziemię. Nikt me 
ptaci, no, oo po pierwsze niema z 
czego, a po drug«e, należność już 
dawno została zapłacona Na 
czym polega szwindel — nie mo­
żemy zrozumieć.

W  zeszłym roku, latem, gdy na 
naszych strzeleckich polach leża­
ło pokoszone suche siano -— a 
pańskiego młyna puszczono wodę, 
która zalała pola j zgnojłą sjano- 
Chłopi milczeli, trochę pomruku­
jąc i na tym koniec. Jeślenlą na­
sze chłopskie krowy zaszły na 
rżysko H uw a'da. l e n  kazał zam­
knąć wszystkie krowy i musieliś­
my wtedy wykupić je za pienią­
dze. Przecież krowy żadnej szko­
dy nie zrobiły, bo pola były już 
puste. Kiedy chłopi panu dziedzi­
cowi przypomnieli o młynie i po­
wiedzieli, że jak  on zrobi szkodę 
— to nić, a jak jemu nawet Żad­
nej szkody się nie zrobi — to za­
raz żąda pieniędzy, gdy powie­
dzieli, że podadza go do sądu — 
wtedy Huwald mówi: „Nic wy 
mrne nie zrobicie. Stawcie ęhoć 
20 adw okatów , wszystko jedno 
ja wygram". Zą zbieranie jagód, 
gałęzi, grzybów w lasach obszar- 
niczych i państwowych i za inne 
„przekroczenia" — trzeba dużo 
cierpieć. Przyłapany chłop za wy 
kopanie rogacza do socny, musiał 
szereg dni odpracow ać Huwaldo- 
wi. Staruszkę, która niosła z lasu 
5 grzybów —  chwycił gajowy i 
te grzybki udebrał. Takich wypad 
ków jest moc.

Kiedy na wiosnę 1936 r. przy­
szedł do nas sekw estrator — ogo 
łocłł całą wieś. Pozabierał wszyst 
ko: kożuchy, siermięgi, sukienki, 
pozoieral naw et z pól mokre tka­
niny, które później, jak opow iada 
ją, zgniły w gminie Kiedy niektó­
rzy chłopi chcieli wykupić swoje 
rzeczy, płacąc część pieniędzy, 
wszystko jedno — nie dano. Jeden 
urzędnik nam mówił, że „jeżeli 
część pieniędzy chłop spłaca — 
powinni mu rzeczy zwrócić". Ate 
nie zwrócono.

Bardzo nas raduje, że „Dzien­
nik Popularny" tąk szeroko zaj­
muję się sprawam i chłopskimi. 
My, chłopi litewscy, wierzymy, 
że nie odmówicie miejsca w w a­
szej gazecie dla om awiania spraw, 
dręczących lud litewski-

b  b
Chłop z .Wileńszczyzny

apztyły niemieckie, uje te są w 12 
dobrze udokumentowanych rapor­
tów, które wpadły w ręce dzien­
nikarzy tranęu6kich. Dotyczą or.e 
ni. in. pokraaóv. a6fa|łu ziemne­
go i węgla w prowincji Ca,ceres 
(gdzie możliwe jest również ist­
nienie nafty), kopalni antymonu 
w północnej Hiszpanii nad rzeką 
Erie, kopalni hematytowyęh rud 
żelaznych koło Pontevedja w Ga­
licji hiszpańskiej, następnie bar­
dzo bogatych pokładów cynku w 
prowincji Crense oraz kataloń- 
skich kopalni miedzi w Sierrą 
M unt-Deva w pobliżu Gerony. Po­
nadto trust chemiczny I. G. Farben 
szczególnie się zainteresował po­
kładami lignitu w prowincji Hues- 
ca, z któiego, Jak stw ierdza ra­
port, można drogą destylacji o- 
trzymać produkt zastępujący ben 
zynę (pamięt&jny o potrzebach 
niemieckich statków , łodzi pod­
wodnych i aeroplanów w razie 
wojny z Francję.!), oraz pokłada­
mi grafitu w okolicach Toledo, 
który można przerabiać na b a rw ­
niki i »mary Jest rzeczą charak­
terystyczną, ze oszacowanie w ar­
tości tych kopalń opiera się na 
analizach chemicznych, przepro­
wadzonych w Nitmczech.

Pertraktacje niemiecko - włoskie 
zostały zakończone w przeddzień 
ostatnich wyborów w Hiszpanii. 
W brew swym oczekiwaniom kon 
sorcjuin spotkało się z rząJein 
Frontu Ludowego, który w pro­
gramie posta'wił spraw ę nacjona­
lizacji kopalń. Dalej wszyscy wie­
my, co się stało.

Na szczęście większość bogactw 
mineralnych Hiszpanii znajduje się 
jeszcze w rękach rządu republi­
kańskiego. Ale w M aroku, gdzie 
gen. Franco oa d ew n i przygoto­
wywał grunr dla rewolty i gdzie 
jakoby jeszcze przed wybuchem 
powstania przygotowywał się do 
militaryzacji kopalń, agenci hitle­
rowscy mogą przystąpić ao g ra ­
bieży, „ulegalizowanej" umowami 
z gen. Franco. Republika hiszpań­
ska nie padła pod pierwszymi cio­
sami rebelianckich generałów. Dla 
spełnienia obietnic, danych faszy­
stowskiemu kapitałowi, potrzeba 
im niemieckiej i włoskiej broni l 
amunicji. Ale j tego zdrajcy swej 
ojczyzny nie mogą od swych po­
pleczników dostać za darmo. W 
braku gotówki plącą więc w na­
turze. W Sewilli powstało kilka 
miesięcy temu tow nreyitw o rtiim a 
U m ltada C arranza Y Bawhardt, 
które otrzymało monopol na ek t- 
port minerałów z Hiffu m arokań­
skiego. Firma Carranza, która we­
soła w skład Hisma, Jest oddaw ­
na przedstawicielką interesów nifl 
mieckiej metalurgii w Hiszpanii- 
Hisma, działająca w ścisłym po­
rozumieniu z firmą Rowak w Ber­
linie, otrzym ała przyw iltj od rzą­
du powstańczego i moca tego 
przywileju likwiduje dawne kon­
trakty na eksploatację kopalń Ki* 
fu (zaw artych z firmami angiel­
skimi, francuskimi i hiszpańskimi) 
może układać nowe umowy w po­
rozumieniu z rządem w Burgos, a 
również dostarczać kopalm na 
statki niemieckie w portach m aro­
kańskich (transport więc do Nie­
miec odbywa się pod osłoną floty 
wojennej niemieckiej). Bezpośre­
dnio po zawarciu odpowiednich 
umów, z górą 10 tysięcy tón rudy 
żelaznej na statkach Proclda. Glr- 
genti, Pasajes i Capri przetrans­
portowano do Niemiec.

Lecz wojna domowa się prze­
ciąga i długi gen. Franco w 
Niemczech rosną. Na ich pokrycie 
podpisał on niedawno umowę z 
Compagnia E&pugnola de Minas 
del Rif na dostarczenie Niemcom 
za pośrednictwem Hlsmy Suu.OOu 
ton rud> w ciągu najbliższego ro­
ku.

Na podsuw ie  powyższych in* 
formacyj raz jeszcze możemy się 
przekonać, że atak  na Hiszpanię 
ze strony faszystów jest spraw ą 
od daw na 1 gruntowni* przygoto­
wywaną. Z biegiem czasu dowie­
my się zapewne jeszcze niejedne­
go ciekawegd szczegółu, ukryte­
go narazie w kancelariach dyplo­
matycznych 1 w kasach Ogńiotrwa 
łych, T q pew na w szakże że mylą 
sie cl, którzy uw ażają, że inter­
wencja Niemców i W łochów jest 
tylko niepoczytalną aw anturą, 
którą im m ożna łagodnym i środ­
kami dyplomatycznymi w yper­
sw adow ać, . («®*l

—Rsforma roina jest konieczna 
— i to w jak  najkrtószym  czasie, 
bo w Małopolsce chlcpi duszą się 
na karłowatych gospodarstwach. 
Tak mówią wszyscy światli lu­
dzie i na dowód przytaczają sta ­
tystykę rolniczą, która wykazuje, 
ze w wojewódziwaęn południo­
wych jest największy procent gos­
podarstw , nie przekraczających 
3-ch mórg „obszaru".

J, Michałowski opisu) powiat 
rzeszowski w książce p. t. „W ieś 
nie ma pracy". W książce tej 
z naukowym objektywizmem obli­
czył autor chłopską nędzę, poda­
jąc cały szereg tabelek i zesta­
wień cyfrowych, z których w yglą­
da nędzne życie chłopa małopol­
skiego. Z Opisu i obliczeń Micha­
łowskiego dowiadujemy się, że 
ludzie w powiecie rzeszowskim sy­
stematycznie głodują, że % dzie­
ci chorych Jest na gruźlicę, a zimą 
30 procent dzieci opuszcza naukę 
szkolną, bó nie m ają odzieży ani 
butów.

I wydaje się, że właśnie tylko

w Małopolcce środkowej i zacho­
dniej jest bieda na wsi, a że w 
innych dzielnicach chłopi jeszcze 
jakoś wytrzymują. Gazety nie pi­
szą prawie wcaie o życiu chło­
pów woiyńsKich. Dopiero, gdy wy­
buchł zawzięty i długotrwały 
stra jk  chłopski w pow. kowelskim 
— wtedy pisma zamieściły krótkie 
notatki, a ogół dowiedział się, że 
pewnie i na tym urudzajnym W o­
łyniu bieda chłopów dusi-

0  życiu chłopów poleskich, bia­
łostockich i ze wschodniej M ało­
polski wiedzą tylko ci, co czy ta ­
ją  gazety ukraińskie luo „Pa- 
inięmiki chłopów", bo tam  mie­
szka ludność ukraińska, a  więc 
niewskazane byłoby pisanie o nę­
dzy chłopów ukraińskich, jeśli się 
propaguje kolonizacje Kresów 
Wschodnich. A przecież na Pole­
siu przez całe miesiące dzieci 
chłopskie odżyw iają się surowy­
mi ogórkami i chorują masowo na 
krwawą biegunkę.

Ody Jest mowa o b. Kongre­
sówce, to co najwyżej mówi się,

Uniwersytet otwarty...
Rrflcksjt poiwiątcczne p» półtora-miesięczne* przerwie

Ożyły po półtora-miesięcznej 
przerwie uniw enyteckle mury.

C w ar, ruch, podania, stemple, 
podpisy... Jeszcze raz przeżywamy 
dzięki garstce „dobiyeh kolegów 
przyjemność zapisywania się na 
Uniwersytet. „Pizyjem ność" w ąt­
pliwą, gdyz większość woiała by 
spędzać czas w bibliotekach, serni 
nariach 1 t. p

*
Ledwie zaczęliśmy się uczyć 

a już endecka ulotka krzyczy: „Nie 
będzie spokoju na Uniwersytecie, 
poki nie zostaną zwolnieni nasi 
koledzy... —  t. J. pałkarze, kaste- 
ciarze, żył*łkarze, bez któiych «*l 
docznie dalsze ekscesy hie mogą 
nabrać „należytego" rozmachu. — 
Przecież te draby tylko po to sie­
dzą na uczelni, aby uprawiać 
krw aw ą gimnastykę na głowach 
swoich kolrgów. Jeżeli kto nie 
chce się uczyć, poco zabiera in­
nym miejsce? Jest tylu, którzy łak 
ną nauki. Szkoda, że nie mają do 
niej dostępu.

***
Celem zapewnienia spokoju na­

uki iw uczelni powstaje porozu­
mienie ludzi dobrej woli, którzy 
nie mogą pozwolić na tego rodza­
ju wybryki niepoczytalnych stu­
dentów - endeków. „Akcja Obro­
ny Interc-?ów Polskiej Młodzieży 
Akademickiej- organizuje się sa­
morzutnie.

...„Ekscesy te odciągają uwagę 
młodzieży akademickiej od istot­
nych zagadnień, a nawet ośmiela­
my się twierdzić, że są one w tym 
celu prowokowane".

 Czy pozwolimy, aby nam, —
kilkunastu tysiącom studentów — 
dwustu awanturników zamykało 
aroge do wiedzy?" — woła ulot­
ka „Akcji" .

Koledzy! Obowiązkiem naezym 
jfcst poprzeć „Akcję obrony Inte­
resów Polskiej Młodzieży Akade­
mickiej".

* **

Uniwersytet otw arty, ale na jak
dłUgO? B u W i o n  f ttc« d i> Ó W l* Ć U U l-
nc elementy młodzieży endeckie!, 
znów obiecują nam zajścia n? u- 
czelni.

Wierzymy, że władze użyją 
wszelkich środków, aby temu prze 
ciwdzialać, ale jednocześnie zazna 
czarny, że gdyby akcja ta  nie by­
ła przedsięwzięta stanowczo i wy 
starczajaco, my sami, Jakkolwiek 
nie jesteśmy zwolennikami takie) 
metody walki, będziemy zmuszeni 
w  bardziej zdecydowany sposób 
skończyć z endeckimi burdami na 

uczelni.
My. t. zn. wszyscy studenci, po­

za oenerowca.ni, chcemy się u- 
czyć! Chcemy spokoju! Ale już do 
syć, więc ostrzegamy...

JOTER.

Nowe książki
Richard Katz: „Iskrzący sl« Daleki* 
sowej. W arszawa 1937. Wydawnł

Podróżowanie jest sztuką, o któ 
rej marzą biedacy, którą partaczą 
biufa podroży, 4 którą należycie 
uprawia tyiko garstka wędrow ­
ców. Sztuka ta, jak  każda sztuka, 
wymaga dużo czasu, umiejętności, 
wytrwałości, no i pieniędzy. Ale 
pieniądze, wbrew powszechnemu 
mniemaniu, nie grają tu roli dety- 
dująctj. Czas — odpowiednik go­
tówki (przynajm niej w teorii i w 
Anglii) — jest dia takiego arty­
sty o wiele ważniejszy. W szyst­
kim, którzy nie liczą Się z czasem, 
nie mają nic do stracenia, lekcewa 
ża sobie wygody 1 m ogą (w Pol­
sce) uzyskać paszport zagranicz­
ny, radzę sprzedać gra ty  i udać 
się w podróż — dokądkolwiek, 
byle dalej.

Katz miał te dane i umi«d je w y­
zyskać. W łóczył się po św'ecie 
przez kilka lat. Zarabiał jako 
dziennikarz-podróżnik. Jego książ­
ki są zbiorem, czy wyborem, fel­
ietonów 1 reportaży, które — o ile 
mnie pamięć nie myli — ukazy­
wały n ę  w .,Vos8ische Zeltung" w 
nie tak  dawnych, ale lepszych 
(przed Hitlerem) czasach. Są peł­
ne humoru, a przy tym rzeczowe, 
wnikliwe 1 zarazem  bafw ne, dają 
w gląd w obyczaje, mówią o lu­
dziach, ludach i lądach Jeden tyl­
ko ńiają brak: pozbawione są głęb 
szej treści społecznej, a co za tym 
itizie — są zbyt sielankowe. Katz 
jest przemiłym gaw ędziarzem , ale 
nie —  wielkim reporterem  w sty ­
lu E. E. Kischa. Dużo wprawdzie

Wschód". Przekład ZoW  Peter* 
erwo J. Przeworskiego. Str. 320.

widzi, rozumie niejedne, jest by­
stry, mdzki. Zdaje się jednak, że 
umyślnie ogran iiza  się do aneg­
doty i wrażeń. W lęlu spraw  nie 
chce wcale prześwietlić. Notuje 
np. że Chińczycy, od tysięcy łat, 
dzielą się na pięć kast, czyli 
w arstw  społecznych; ża najniższą 
z nich uw ażają żormerzy, wyżej 
cenią kupców, jeszcze wyżej ku­
lisów (robotników ), po,ym—cnło 
pów, a najbardziej — uczonych. 
Widzimy, że jest to w artościow a­
nie wprost odw rotne, niż w na­
szych pańsiw ach faszystowskich. 
Ileż nasuw a nam to reflekcji! 
Przecież kultura chińska jest o ty­
siące lat starsza od europejskiej! 
Ale Katz poprzestaje na anegeo- 
cie. P o w ia ta . że w Chinach n.c me 
jest stałe. Jakże bowiem — objaś­
nia go Chińczyk — mogliby gene­
rałowie, którzy należą do kasty 
najniższej, panow ać nad  innymi? 
Porządek ten nie ma już dzis.aj 
znaczenia. Istotnie, wpłynęła na to 
cywilizacja zachodnia.

„Iskrzący się daleki W schód" — 
to Chiny, Korea i Japonia, przy­
czyni w Japonii podróżuje autor 
po raa drugi czy trzeci. Dlatego 
też najwięcej stosunkow o dow ia­
dujemy się o tym kraju — więcej 
niż byśmy zobaczyli sami. Niechaj 
to będzie pociechą dia tych, któ­
rzy nigdy nie wybio»ą się tak  da­
leko — j zachętą do przeczytania 
milej, kulturalnej i pożytecznej

książki Katza.

że chłopa gnębią sekw estratorzy, 
podatki, spłaiy, długi parcelacyj- 
ne, melioracyjne, opłaty ta-gow e 

i t. p.
A tym czasem w ystarczy wziąć 

do ręki „Mały rocznik statystycz- 
ny“, żeby się przekonać, że w b. 
Kongresówce jest 4 5 % gospo­
darstw  karłowatych, czyli niesa­
modzielnych — to znaczy gospo­
darstw  nie przekraczających 6 ha 
(9 mórg) „obszaru". Juz sam a ta 
cyfra wskazuje, że i w K ongre­
sówce jest źle.

W arunki mieszkaniowe w b. 
Kongresówce, nawet w pow iatach 
zachodnich (woj. łódzkie) są  b ar­
dzo ciężkie, 10 osób w jednej 
izbie — to nie jest wcale zjaw i­
sko wyjątkowe. W  dodatku w 
ostatnich kilku latach rozpowszech 
niło się staw ianie już nie domów 
czy nawet chałupy, ale po prostu 
sporządza się budy, nie lepsze od 
psich, tylko trochę większe z tej 
ra^ji, że człowiek jest większy od 
psa i zamieszkuje człek w takiej 
budzie drewnianej, glinianej, czy 
nawet z chróstu — z liczną rodzi­
ną. Bud tych i baraków jest coraz 
więcej i coraz bardziej „pasku- 
dzą“ one estetyczny w ygląd wsi.

W ślad za mieszkaniami idą 
inne skutki nędzy — brak  św ia­
tła, odżywiania i t. p. Sól prze­
mysłowa, czyli bydlęca coraz czę­
ściej zastępuje sół jadalną . W yka­
zuje to i statystyka, która podaje, 
że spożycie soli białej zmniejszy­
ło się o 25 milionów kg. roczi.ie. 
Z drugiej strony statystyka notuje 
znaczny wzrost spożycia soli by­
dlęcej, a przecież wiadomo, że i  
w hodowli oydła ograniczono na­
kłady — a więc wzrosło spożycie 
soli bydlęcej przez ludzi,

J. Michaiowski pisząc o powie­
cie rzeszowskim stwierdza, że za­
pałka staia się fam na wsi o so ­
bliwością rzadko spotykaną. A 
tymczasem i w powiecie koniń­
skim m ożni «at* i>b *huim « tzp-
siedzieć na wsi i nic ujrzeć zapał­
ki. ..........

Gdy dałem raz 75 gr. jednemu 
z kolegów - ludowców, aby mi ku­
pił w sąsiedniej wsi w sklepie ma­
chorkę z bibułką i zapałki, to gdy 
wrócił, dał mi macnorkę i 10 gr. 
Pytam, dlaczego mi nie kupił za­
pałek? Odpowiedział, że za ­

pomniał, bo tu się nigdy prawic 
zapałek nie kupuje, to 1 z głowy 
człowiekowi wyjdzie. p

Ogień krzeszą ludzie „m aszyn­
kami" własnej roboty, udo stale 
się przechowuje ogień; dokładają 
na noc torfu, aby rane można by­
ło z popiołu wygrzeoać węgiel 
żarzący się i rozniecić ogień. P rak  
tyki takie wldzia*em nawet u 30 
morgowych gospodarzy. U bied­
niejszych jesi to zasadą.

Lampki naftowe w pow. turec­
kim i konińskim zbtiżcją się do 
wielkości mikroskopijnej — p o ­
wszechną się staje lampa Nr. 3, 
przy której trudno jest czytać. 
Starzy odgarn iają  młodzież od 
gazet i książek słowami: — Id t 
spac, bo się nafta wypoloi

Ludzie przyzwyczajeni są da 
picia alkoholu od wieków, 
tak jest przynajmniej w Polsce. 
Wici arze, w ygłaszając referaty o 
pijaństwie, nie m artwią się o pi­
cie wódki monopolowej, bo tó 
znacznie obecnie się zmniejszyło, 
ale z przerażeniem stw ierdzają, 
ie  w zachodnich powiatach bardzo 
się rozpowszechniło picie spirytu­
su skażonego — denaturatu, przy- 
czem przytaczają przykłady śmier 
ci. z tego powodu, obłędu i t. p 
następstw.

Takie rzeczy dzieją się na wsi 
ko.igresowskiej — w łódzkim wo­
jewództwie — a nie wiele lepiej 
jesi w woj. poznańskim, które 
reżby warto zbadać i opisać, a 
wtedy przekonalibyśmy się, że w 
woj. zachodnicn jest wielka nę­
dza, a tylKO gęsto rozsiane dwo­
ry robią wrażenie, żc iam ma ma 
tak*ycznego przeludnienia i nę 

dzy
Reforma rolna bez odszkodow a­

nia jest dziś koniecznością dla 
wszystkich chlopow w Polsce ,a 
więc jest koniecznością dla P o l­
ski.

W iciarzc zbierają się, radzą 
przy lampkach N i. 3 i prześw iad­
czenie to sta je  się powszechne n t  
wsi.
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Wielki Plebiscyt
Czytelników „Dziennika Popularnego"

Redakcja nie ponosi ładnej odpo­
wiedzialności za treść nadesłanych 

odpowiedzi
Z pośród 141 odpowiedzi, jakie 

wpłynęły do dnia 21 b. m. publikuje­
my 3 dalsze.

8. Bohdan Dubiński, robotnik, la t 
29, Wołomin.

I. Rebelię hiszpańską  przeciw 
prawowitemu rządowi. Dowiodła ona 
jeszcze raz całemu proletariatowi 
św iata, że naczelnym zadaniem, t. 
Łw. sfer „narodowych" je st obrona 
IŁ wszelką oenę — ze zdradą włas­
nego k ra ju  włącznie — swego stanu 
posiaJ^nia, otworzyła oczy na dy­
wersyjną robotę międzynarodowego 
kleru, moralne obhcze W atykanu 
(stanowiska w sprawie powstania 
górników Asturii, Abisynii i ostat­
nich wydarzeń), zjednoczyła demo­
kracie św iata do walki z faszyzmem.

II. Nowosielce, które stwierdziły 
dojrzałość polityczną chłopów, a przez 
żądanie zmiany ordynacji wyborczej, 
Uwypukliły różnice ideowe chłopów z 
sanato - endecją oraz jej przybudów 
kami i przez jasne stanowisko zjed­
noczyły cały obóz demokratyczny w 
Polsce.

III. Dymitrow  —
IV. S t. Dubois, — za obronę Wol 

noś j  ludu.
V. Za rządem, broniącym praw  

ludu, postępu i przebudowy życia spo 
lecznego, dostosowany do chwili obe­
cnej — Przeciw czarnej reakcji, co­
fającej świat w zamknięte ram ki ego 
^stycznych interesów własnych.

VI. Najświętsze prawo ludów, 
prawo stanowienia o sobie, to ideał 
największych bojowników o Wolność. 
Mniejszść narodowa żydowska ni* 
®Vm się nie różni od mniejszości poi 
skiej np. w Niemczech. A więc pra­
wo o Wolności winno być stosowane 
bez różnicy,

9- Er.. Ge. elektrotechnik, la t 22,
Łódź.

!• Powstanie Franco, które bez 
^"zględu na jego ostateczny wynik 
będzie miało decydujący wynik dla 
całej Europy.

II. Kraków, Lwów, Częstochowa, 
Krzeszowice.

III. Ossietzktfego.
_ IV. Wandę Wrasilewską, co przez 

niestrudzoną działalność publicysty- 
•®no - organizacyjną, kładąc zapory 
faszyzmowi, przyczyniła się do poko­
ju.

Y Za rządem madryckim. Pięt- 
Targowicę. Tą Targowicę 

Franco. Zaprzedaje swój naród, 

1 zniszrasnr:e- Ma

C i e S ^ ^ s C z n y
kkiego chcą skierować Me"
docie żydowskiej. S tary  trick, stoso^ 
wany jeszcze przez carów i  r tk r T - T  
decję. 4

10. Dr. Sęp, lekarz, lat 52 p n 
morze,

I. Wojnę Abisyńską % ]e] koma©.
kwencjami.

11. Klapę Be-be-cką.

W IELKI PLEBISCYT
„D Z IE N N IK A  P O P U LA a HEDO"

KUPON
21.1.1937.

g i e ł d a
Na wczorajszych giełdach waluto­

wych ujawniła się — po pierwszy 
od pewnego okresu czasu — dość wy 
*aźna mocniejsza tendencja dla dewiz 
***■ Nowym Jo*1-, jednak konkretne 
•b iąn y  kursowe były stosunkowo nie 
'łaże. Charakterystyczną jest rzeczą, 
^  Przecłu żenie pełnomocnictw monę 
^ y c h  Roosevelta na dalsze 2 i pół 
*°Łu, które teoretycznie oznacza od. 
r °ez®nie ostatecznej stabilizacji dola 

uie wpłynęło deprymująco na 
waluty amerykańskiej. Należy 

* tego wnioskować, że praktyczne wl 
oki zmiany wartości dolara w grun 
e rzeczy nie są poważnie brane pod 

Uwagę. Poza tym rolę swoją odgry­
wa również interwencja.

ewne wykazał rów-
ftiez Amsterdam^

POWlEKan--------
o .  N .

V braz N ędzy i Rozpaczy
Jur Rawicz 

MADRYT ZAJĘTY.
Trium w pismach endo-świętych 
Że M adryt jest zajęty.  '

Lecz w nich nie dokończono,
Że za jęty  jest... obroną.

H. Ellen.

n a  u c h o
P. B U D ZYŃ SK I.

N a posła nie zosta ł przez naród 
. wybrany,
., Jednak został posłem  — przez

J*ród wybrany".

III. T. Mwsaryka. Romain Rol- 
landa, prof. T. H artw iga, B. Shawa, 
B ertranda Russela i Roosevelfca — 
bez komentarzy.

IV. Prof. T. Zielińskiego, bodaj 
jedynego w Polsce nosiciela oblicza 
europejskiego z medalem Goethego 
na pierwu

V. „A Lud płacze, że zwalić nie 
pam iętał krzyża!“ — ubolewał Sło­
wacki — i stąd to ów dram at, dra. 
mat rządu ma-iryckiego...

„Tamten powiada „wolność", ale 
ruchem nogi łańcuch kryje, co w' e' s]ri*'“

SPORT
cze mu się u podłogi..." N a tym łań­
cuchu po zwycięstwie Ludowców 
wlókł się rząd madrydka. Smary dać, 
tym  rjądowoom, co zawczasu nie 
sprzątnęli te j całej wielotysięcznej 
kohorty białogwardzistów F ranca i 
Mola...

VI. „Nic nie njszazy głębiej, wnę- 
trzniei, niż wszelki obowiązek „nieo- 
sobisty", wszelka o fiara  na ołtarzu 
Molocha abstrakcji" — mówi T. Nita 
sche — a wszak z tego molocha „Ży­
dzi... postawili jeden tylko pomnik, 
a i tego wartości niepojęU, postawili 
fatalnie, bo to jest on: Krzyż pań-

Wiadomości k r a jo w e  
Narciarstwo

ZAWODY NARCIARSKIE
n a  b a r a n ie j  g ó r z e

Na Baraniej Górze odbyły się e- 
liminacyjne zawody narciarskie do 
mistrzostw Polski, zorganizowane 
przez Śląski NK. w Katowicach. 
Wyniki następujące:

18 kim — W arzacz (Istebna) 
1 :38:53 sek.

27klm. — Fiedor II (Koniaków) 
2:51:44 sek.

0 kim. juniorów — Bury (W i­
sła) 5 1 :05 sek.

W konkursie skoków rwyciężył 
Redka (Goleszów).

b o ks
W

(o znaczy ten sceniczny fajerwerek?
TEATR NARODOWY: Księżyc w | ty, piekielny dar śmiechu, a daj nam 

żółtej rzece. Sztuka w 3-ch aktach w zamian łzy — ciepłe, radosne łzy
Denisa J  chrust ona, przekład Floriana 
Sobieniowskiego, reżyseria: Karol
Borowski, dekoracje: Stanisław Jaro 
cło.

Już w tej chwili zaczynają krążyć 
o te j niewątpliwie interesującej sztu 
ce opinie nazbyt pochlebne, lanso­
wane przez poważnych kry tyków 
teatralnych. W Johnstonie w ita się 
niemal nowego Wyspiańskiego, że ja  
ko młody Irlandczyk m a go przypomi 
nać nie tylk-o jakością i głębią pro Dl e 
matyiki, ale i siłą talentu. Tym opi­
niom chcemy się w kilku istotnych 
punktach przeciwstawić. Naprzód jed 
nak — obszerniejsze niż zazwyczaj 
stiisSiŁeienie. — Irlandia powojenna. 
Niepodległa, ale tylko w ramach 
przynależności do Imperium B rytyj­
skiego. K raj buduje się. Wdziera się 
doń cywilizacja maszynowa. Repre­
zentuje ją  inżynier Tansch, Niemiec, 
entuzjasta gospodarczego postępu i 
szczery przyjaciel narodu irlandzkie 
go, spec, który c ramienia rządu wy­
budował olbrzymią elektrownię. Na 
uboczu degenerują się i dogorywują 
ci, którzy nie tak dawno jeszcze s ta ­
nowili awangardę narodowej rewo­
lucji. Tym wszystkim marzy się „po 
wTÓt do natury". Nienawidzą cywi­
lizacji. Je j przypisują nędzę mas, u- 
padek moralności, zanik idealizmu i 
szczęścia. W walce hołdują metodom 
indywidualnego terroru  i sabotażu.

Rodryk Dobelle, ouigiś znakomity 
inżynier i uczony, od kilkunastu Już 
lat nie napisał ani jednej formuły 
matematycznej. W ogóle ojciec dość 
nieczuły, na jednym punkcie okazuje 
nawet nadmiar troskliwości rodzi­
cielskiej: staje wpoprzek marzeniom 
córeczki, Blanaid, o nauce, w obawie, 
by jej duszyczka nie uległa zatruciu. 
Siostra matematyka, Kolumba, zdzi­
waczała stara panna, taka leciwa
Kaaaaridra, r i ą  nałogu drukuje i kol 
portuje ulotki. Ich krewny, Darell 
Blake, Ł sw, dobry chłopak, komen­
dant terorjatycznej bojówki, z roa- 
p»£*y P° — bezpowrotnie chyba? — 
minionym okresie bohaterskim, pdje 
na umor. (Koneumcja alkoholu na
scenie Jest w ogóle pokaźna). Dwa 
mamuty, George ł kap. Potte, uno­
szeni na fluktach duchowych tego 
środowiska, uprawiają już całkiem
„sztukę czystą": nie wiedzieć poco, 
ot, na wezelki wypadek, a trochę dla 
własnej zabawy, zmajstrowali sobie 
domowym sposobem armatkę i czte­
ry kule.

Akcja rozgrywa się w domu Rod- 
ryga, właśnie goszczącego wieczerzą 
dyrektora elektrowni, Tanscha. A ku 
ra t na tę  noc wyznaczyła bojówka 
term in wysadzenia w powietrze elek 
f  owni. Cóż, kiedy deszcz rozmoczył 
ładunek z prochem. O statnia nadzieja 
komendanta Blakea, arm atka s ta r­
ców, też zawodzi: trzy  kule okazały 
s.ę do niczego. Tymczasem, gwałtów 
nie wzywana przez dyrektora, przy­
bywa policja Je j komendant, Lam- 
gan, niegdyś bojowiec i uczeń Bła­
że k , kładzie trupem  dawnego mi­
strza w chwili gdy ten  zapewn a, że 
niechby po odsiedzeniu wiezienia — 
a  elektrownię s  ziemią zrównać 
musi.

Pozostałej, czwartej kuli armat­
niej, danem było odegrać rolę konia 
trojańskiego. Starcy, nie pociesze­
ni po utracie arm atki i kul, postana 
w iają pozbyć się i ostatniej. Wy­
rzucić j ą ł  Na s ta ry  śm ietniki Ale 
sta ry  śmietnik sąsiadował z elektro­
wnią. Następuje eksplozja. W ciem­
nościach rozlega się t. zw. „szatań- 
SW" śmiech Rodryga. A niemal w 
chwilę potym — scena czułego poje­
dnania się ojca z córką. Rodryg, — 
wielbiciel „Boskiej Komedii1, — tak  
form ułuję sens moralny utworu: — 
„Beatrycze... p ,  dolce -gu‘da.„ od 
N* 1 m hi] w aM  ten  pmeklę-

serca“ ... I koniec.
Bezsprzecznie: nastrojowo, a na­

wet ideologicznie, jest w tej sztuce 
coś może nie tyle z „W esela", jak  
chcą niektórzy, ile z „Wyzwolenia". 
Boć przecie na scenie odbywają się 
formalne egzorcyzmy — wypędzanie 
„rozkładowego" geniusza romantycz 
nego, a na jego miejscu ustanawia 
się kult państwa. Ale porównania 
dalej prowadzić nie należy. Już sa­
ma budowa sztuki nie jest bez po­
ważnych zarzutów. Ekspozycja czyli 
„wprowadzenie" trw a tak długo i to. 
czy się tak  niezaradnie, jak, nie 
przymierzając, dłubanina domoro­
słych konstruktorów przy montowa­
niu arm atki. I c takim  samym efek­
tem końcowymi Snać zbyt wiele cza 
su autor przetrwał w klimacie du­
chowym terorystów, aby tak od razu 
wyrzec się ponętnej okazji do urzą­
dzania fajerwerków  bodaj na scenie 
Owszem, huk i ognie były dobrze 
zrobione, pirotechnik teatralny  spi­
sał się wcale, wcale — no, ale, cze­
góż to  dowodzi? że nie należy budo­
wać elektrowni w bezpośrednim są­
siedztwie starych śmietników? Że 
nawet kiepsko wykonana kula może 
wyrządzić szkody? Że nie należy 
zdziecinniałym starcom dawać do rąk 
niebezpiecznych zabawek? Że nigdy 
nie wiadomo, kiedy niebezpieczeńst­
wo naprawdę minęło? Że człowiek 
strzela, a  Pan Bóg kule nosi? Chy­
ba to  ostatnie. Bo autorowi najwido 
czinlej zamajaczyły przed oczyma 
■wzory tragedyj antycznych: odpiera 
nie nadciągającej katastrofy  sta je 
się w nich często równoznaczne z n-aj 
skuteczniejszym je j przywoływaniem 
Ależ ta k i Myśl ta nadaje się do pięk 
nego, byle całkiem nowoczesnego, w  
Jęcia. Cóż, kiedy Johnston nie tak

postąpił. Nadużył dziedzictwa lite­
rackiego.

W tej sztuce — realistycznej prze 
ciel — jest za dużo alegorii. Rodryg 
ustawicznie w patruje się w portret 
dawno zmarłej żony, natom iast nie 
dostrzega prawie swej dorastającej 
córki. Może w Irlandii widz teatra l­
ny nawykły jest do błyskawicznego 
odszyfrowywania przypowieści; nasz, 
zanim się połapie, że tu  chodui o Prze 
szłość i Teraźniejszość, długo będzie 
się głowił, dlaczego to  ideolog po­
wrotu do natury musi koniecznie być 
niekochającym ojcem.

Rodryg przeradza się duchowo — 
ślicznie. Robi to  w tempie błyskawi­
cznym — i to  się zdarza. Ale przy­
czyny? Tych nam  nie pokazano. Nie 
waham się powiedzieć, że to partac­
two. Autor skorzystał z zamieszania 
w następstwie eksplozji, by wymigać 
się od przekonywującej motywacji.

I wreszcie: ten ponury utwór jest 
niemal komedią. Ze strony au tora— 
to piękny ak t zuchwalstwa arty sty ­
cznego. Ale czemu motywy komiczne 
są tu  przeważnie całkiem niewybre­
dne i tak ograne, że widownia je  nie 
omylcie zgaduje i niemal podpowia­
da — niczem rym y gramatyczne na 
wieczorze poetyckim?

Możnaby wysunąć Jeszcze jedno: 
sztuka gloso chwałę brutalności po­
licji. Ale to już tylko konsekwencja 
zasadniczych założeń sztuki; artys­
tycznego zgrzytu bynajmniej nie 
wnosi.

Reżyseria Jest tego rodzaju, te 
przez dobre dwa akty trudno się zo­
rientować, kun Jest autor z przeko­
nań: państwowccm czy terorystą. — 
Mimo to kreacje pp. Solskiej, Bu- 
szyńskiego i Sochy przedstaw iają się 
wcale interesująco .

J. D. Hopensztamd.

NOWE ZMIANY 
TERMINARZU MIS iRZO STW  

BOKSERSKICH POLSKI
W obec wyznaczenia na dzień 14 

lutego b. r. spotkania międzypań­
stwowego Polska —  Niemcy w
Dortmundzie oraz wejścia do fina­
łu o drużynowe m istrzostwo Pol­
ski w boksie dwóch drużyn z 
Poznania (W arta  i H. C. P.) W y­
dział Sportowy Polskiego Zw iąz­
ku Bokserskiego unieważnił do­
tychczasowy terminarz rozgrywek 
i wyznaczył nowy.

Dnia 24 stycznia odbędzie się 
rewanżowe spotkanie o drużyno- 

! we mistrzostwo Polski pomiędzy 
1. K. P. Łódź a drużyną K, S. Z. O. 
z Ostrowca. Pierwszy mecz, jak 
wiadomo, odbył się w Ostrowcu i 
zakończył się wyn.kiem remiso­
wym. Mecz powtórzony zostanie 
w Łodzi. W szystkie inne wyzna­
czone na dzień 24 b. m. rozgryw­
ki o m istrzostwo Polski zostały 
przesunięte na dzień 31 b. m.

Dnia 31 stycznia walczą H. C. P. 
z Okęciem i W arta ze zwycięscą 
grupy pierwszej (1. K. P. lub K. 
S. Z. O.).

Dnia 7 lutego Okęcie spotka się 
z W artą, a H. C. P. ze zwycięscą 
grupy pierwszej.

Dnia 28 lutego W arta  gra z H. 
C. P. a Okęcie ze zwycięscą gru­
py pierwszej.

Dnia 7 m arca przewidziane są 
mecze: W arta  — zwycięscą gru­
py pierwszej i Okęcie — H. C. P.

Dnia 14 m arca W arta  — Okę-

D Z I A Ł  R O Z R Y W E K  
UMYSŁOWYCH  ▼

ZADANIE L. 16 
Arytm o. logogryf
uŁ St. Marcin.
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lon, Jod, ce, ba, eść, wd, kaw, sa, la.
Z powyższych sylab ułożyć pięć 

wyrazów pięcioliterowych o poda­
nym znaczeniu. Litery, które przy­
padną w kratkach s liczbami, odczy. 
tane w niżej podanej kolejności liczb 
dadzą rozwiązanie. Rozwiązanie n a­
leży podać bez razów pomocni­
czych.

Kolejność liczb:
1, 2, 3, 4, 6, 6, 7, 8, 9, 10, 9, 11. 12.

Znaczenie wyrazów:
1. Pokój do przyjęć.
2. Wiadomość.
3. Drzewo iglaste.
4. Centralny narząd krwiobiegu.
5. Ptak.
Nagroda: miesięczna prenum erata j 

„Dziennika Popularnego".
Rozwiązanie zadań z poprzedniego 

num eru, zadanie L. 14 — bronimy 
pokoju. Zadanie L. 15 — Tylko pod­
łych ducha przykuć potrafi przemoc 
do łańcucha. (Byron).

W myśl prośby, wielu czytelników 
m iast książki, rozlosowaliśmy mie­
sięczną prenum eratę „Dzień. PopuL".

Nagrodę za rozwiązanie zadań z po­
przedniego numeru w yLoeyali: p. 
Antoni Bańkowski, Dobrzyń n/Drwę 
cą, poczta Golub i Melchior Reluga, 
Zaręby, p. Szumowar.

Wobec tego, ie  omyłkowo nie u- 
mieszczono w poprzednim numerze 
kuponu w losowaniu brali udział ci 
wszyscy, którzy nadesłali trafne raz 
wiązani tu

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
PP. S. Arkin, H. B. i Sz. S, Mieczy 

ąław Zaberman, słabe. Nie wydruku­
jemy.

P. D. Reznik. Za życzenia dzięku. 
jemy. Odpowiedzi listownych nie u- 
dzielamy. Co do kuponu — patrz wy 
żej.

P. D. Reichertówna, Warszawa. 
List słuszny. Zadanie nie oryginalne 
(patrz „Lilavati").

„Czytelnik Dz. Pop.". Termin prze 
dłużono. Adres „Chł. Życia Go6p.“— 
Łódź, Aleje Kościuszki 38. „Chł. Ju  
tro" — nie wychodzi.

P. M. Gord. Nie wiemy, o co cho­
dzi.

W adresie listów do Działu Roary 
Wek Umysłowych, należy zaznaczać: 
Do Działu R. U.

Uwaga; Listy do Dz:ału R. U., na 
leży przysyłać bezpośrednio na adres 
naszej warszawskiej redakcji: Nowy 
Świat 62.

D zie n n ik  Popu arny
Imię i nazwisko — --------------

Arfres............ .................... - ...............—
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cie i zwycięscą grupy pierw szej—
H. C. P.

Dnia 4 kwietnia H. C. P.— W ar­
ta, zwycięscą grupy pierw szej — 
Okęcie.

R ó ż n e
W związku z otw arciem  lodo­

wiska przy ul. Konwintorskiej 
Klub Sportowy Polonia organizu­
je dla młodzieży niestow arzyszo- 
nej bezpłatny kurs hokeja na  lo­
dzie pod kierunkiem w ielokrotne­
go reprezentanta Polski adw ^W ło  
dzimierza Krygiera.

Kurs odbyw ać się będzie na lo­
dowisku K. S. Polonia dwa razy 
tygodniowo.

Zapisy i wszelkie informacje w 
sekretariacie Klubu — przy ul. 
Chmielnej 2 m. 4 codz. od godz, 
10 — 13 i od 17 — 19.
ZUBEK ZAWIESZONY PRZEZ 

OKRĘG KRAKOWSKI
Głośna niedawno spraw a pobi- 

t ia  w Krynicy przez zaw odnika 
Krynickiego Strzelca Zubka Kana 
dyjczyka Thom psona byia przed­
miotem obrad ostatniego posie­
dzenia krakow skiego okręgowego 
związku hokejowego. Związek po 
stanowił zawiesie Zubka aż dc 
czasu przeprow adzenia szczegóło­
wych dochodzeń.
AKADEMICY POLSCY NA MI­

STRZOSTWACH AKADEMIC­
KICH

Na m iędzynarodowe akademic­
kie igrzyska sportow e w Zell am 
See wyjedz ie z Polski ekspedycja 
w następującym  składzie:

Drużyna hokejowa oparta na 
szkielecie poznańskiego AZS.

Trzej narciarze do kombinacji 
norweskiej i alpejskiej — Orle- 
wicz i Bandura. Trzecie nazwisko 
nie ustalone.

Ponadto Polacy startow ać będą 
zapewne w jeździe szybkiej na  io 
dzie. W grę wchodzi Kalbarczyk 
i Lisiecki.

W ia d o m o ś c i za g r a n ic z n e
NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI 
O PKZEJsCIU WALASieWI-

CZoW NY NA ZAW ODOW STW O
Korespondent P. A. T. w No­

wym Jorku zwrócił się z zapyta­
niem do miarodajnych czynników 
w Cleveland w spraw ie pogłosek, 
podanych przez niemieckie biuro 
informacyjne o przejściu W alasie- 
wiczówny na zawodow stw o.

W ałasiewiczówna zaprzeczyła 
kategorycznie tym pogłoskom, po­
danym przez niemiecką agencję.

ZWYCIĘSTWO POLSKIEGO 
BOKSERA W AMERYCE

Rozegrany mecz bokserski po­
między polskim bokserem Jaro ­
szem, a Amerykanlnem^solly Krie 
gerem zakończył się zwycięstwem 
ja ro sza  na punkty po 10-ciu run­
dowej walce.

Na 10 rozegranych rund Polak 
rozstrzygnął dla siebie 8.

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO
AUSTRII NAD WŁOCHAMI 

W TENISIE

W  międzypaństwowym meczu 
tenisowym, rozegranym  w hali 
mediolanskiej, Austria niespodzie­
wanie pokonała wyłoka Włochy 
4:1.

NOWE ZWYCIĘSTWO 
KANADYJCZYKÓW

W  Norymberdze w meczu hoke­
ja  lodowego kanadyjska drużyna 
Kimberlay Dynamiters wysoko po 
konała kombinowaną dryżynę No­
rym berga — M onachium 10:1.
ANOIELSCY HOKEIŚCI POKO­
NALI REPREZENTACJĘ AUSTRII

W  W iedniu w meczu hokeja lo­
dow ego angielsKa drużyna S tie- 
athem pokonała reprezentację Au­
strii 4:2.

O MISTRZOSTW O ŚWIATA

W  Londynie odbył się mecz bok 
serski o m istrzostw o św iata w 
wadze muszej. O brońca tytułu mi 
strzow skiego Szkot Benny .^ynch 
pokonał na punkty w 15-u run­
dach Filipińczyka Montanę.
NOWA PORAŻKA PERRY‘EGO 

Z VINESEM
W  Detroit rozegrany został p ią ­

ty mecz tenisowy pomiędzy najlep 
szymf tenisistam i w U ta Vtnps‘«ai

i Perrym. Zwyciężył ponownie VW 
net w stosunku 14:12, tf:2, 6:1. W, 
ten sposób Anglik odniósł dotych­
czas trzy zwycięstwa, a Ameryka 
nin dwa.

W arto zaznaczyć, że zaw ody te 
cieszą się olbrzymim zaintereso­
waniem. mimo wątpliwości, czy 
wyniki te nie są zgóry umówione.

PORAŻKA FRANCUSKIEGO 
MISTRZA 6WIATA

Mistrz Anglii w agi muszej Peter 
Kane pokonał w Paryżu francuskie 
go m istrza św iata Angelmanna 
zdecydowanie na punkty po 12-te 
rundowej walce. Kane byt m aca ­
nie szybszy, •  technicznie znacz­
nie górow ał nad swym przeciw­
nikiem.

FRANCJA ZDOBYWA PUCHAF
KRÓLA OUSTAWA 5-TEGO

W  ostatnim  dniu finałowego m< 
czu tenisowego o puchar króla Gu 
s taw a 5-tego pomiędzy Francją a 
Szwecją Francuzi odnieśli dwi 
dalsze zwycięstwa. Jean BorotfŁ 
pokonał Schroedera 3:6, 6:2, 6:1, 
6:3, a Destrem eau w ygrał z Oe»t- 
bergiem 6:4, 6:2, 6:4.

Francja w ygrała w ten spośób 
4:1 1 zdobyła po raz pierw szy p u ­
char króla G ustaw a 5-go.

Czarny bokser Stanów Zjedno­
czonych w w adze ciężkiej, słynrt > 
Joe Louis, w jednym dniu bokse ' 
skim rozpraw ił się z trzem a prze­
ciwnikami. Najpierw znokautow ał 
w drugiej minucie Thom psona, p o ­
czym w 53-ej sekundzie posłał n j  
deski do wyliczenia Jack W ngnia. 
a  wreszcie w drugiej rundzie pOko 
nał przez nokaut Tom a Jonesa.

NOWE ZW YCIĘSTW O 
CY GANIEWICZ A

W Antwerpii walczył Zbyszko- 
Cyganiewicz z Niemcem Brenda- 
lem. Przeciwnik Polaka okazał się 
bardzo silnym zapaśnikiem i zmu 
sił Cyganiewicza do intensywnej 
wałki, trw ającej 26 min. i 57 sek.

Cyganiewicz zastosow ał swe u- 
lubione ciosy w szczękę, po któ­
rych Brendal padł nieprzytom ny 
na deski ringu.

Jest to 30-ste z kolei zwycię­
stwo Cyganiewicza przez k. o  * 
Belgii.



KRAKOWSKI DZIENNIK POPULARNY

Z f i  sali o d c z y t o w e j

,,Partia faszystowska w ustroju 
W  och współi:2esnych“

Pod powyższym  tytu łem  w ygło­
sił we środę p rofesor katolickiego 
Uniw. Lubelskiego D eryng drugi z 
kolei odczyt, z cyklu odczytów  o 
przem ianach państw  w spółczesnych 
organizow anego przez N aukow y In ­
sty tu t K atolicki w Krakowie

Odczyt środow y nie w yw ołał wię­
kszego zain teresow ania w śród p u b ­
liczności krakow skiej, to też N au­
kowy Inst. Katol. napew no dop ła­
cił tym  razem  do propagandy  fa- 
jzyżm n.

N ajbardziej charak terystycznym i 
były wywody referen ta  trak tu jące  
o stosunku faszyzm u do w ojny. 
R eferent przyznał z ro zb raja jącą  
szczerością, że ..faszyzm, jako ruch

nacjonalistycznych odrzuca ideę so­
lidarności m iędzynarodow ej i p rze­
ciw staw ia się zbiorow em u bezpie­
czeństw u". W ojna jest dla faszyz­
m u najw yższą w artością m oralną! 
W ojna ab isyńska jest dowodem  je ­
szcze większych m ożliwości narodu  
włoskiego, który się zna jdu je  obec­
nie w okresie ekspanzji zew nętrz­
nej \  (Dosłowniel).

Jak  to dziwnie b izm i w zestaw ie­
niu z codziennym i artyku łam i p ra ­
sy reakcy jne j, k tó ra  wciąż się upie­
ra, że to  w łaśnie faszyzm  broni po ­
koju , k tó ry  jest podw ażany przez 
Sowiety i ..agentów  K cm in ternu ''.

(j. w.)

UCZCIE swe DZIECI ZAWODU

KRONIKA KRAKOWA

K R I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6

Telefon 138-77.

D okonać  te g o  o w ie c ia  za* 
k u p u ją c  u  n*n m a szy n ę  d o  
azyclfi, a lbo tH am  k a ld y  
n abyw ca t&GsowąJ, k o rz y ­
s ta  z b e z p ła tn e g o  k u rz a  
zzyc ia , b a f tu ,  m ere ik o w a*  
n ta , en d lo w zn ia , gu*rro- 
w am ła, d o  czego  p onad to  
d o d a je m y  b e zp ła tn y  k u rs  
k ro ju , l a b  m o d u la ra tw a . a 
to  w edług w yboru .— A z a ­
te m  p rz y  zak u p n łe  m aazy- 
uy a a  t a k  m n lm a ln a  a p ła ­
ty  p zł. 20,— m iesięcznie* 
m ac ie  t a k  d a le k a  Id ą ca  
k o rz y śc i!  — S zk o d a  z a tam  
k a łd e j  chw ili — zg łoś alę 
p rz e to  je a z c z e  d z iś  po ż a ­
k u  pno  m aa zy n y  1

RADIO
m ark i P h il ip s , K oam oi, Te- 
lo fn n k a n , N ataw ta, Elek- 
t r ł t ,  P Z. T. i  ia n a  a a b ę -  
d z la a z  u  n aa  nu  n a jk o -  
rz y a tn le jazy ch  w a ru n k ach .

W ó z k i  dziecięce
n a  r t t y  — w o lb rzy m im  
w yborze.

Fabryczny skład maszyn da 
szy c i., patefoećw, radia, wóz­

ków dziecięcych i rowerów.

O d czyty  — zebrania
Dziś godz. 16. zebranie robo tn i­

ków ceram icz. na ul. Smolki.
Zw. Zaw. P iekarzy urządza w so­

botę 23. I. zabawę karnaw ałow ą w 
salach „Sokoła". D ochód na cele 
zapom ogow e Związku.

Poradnia Św iadom ego M acierzyń­
stw a  w K rakow ie przy ul. D unajew ­
skiego 7, udziela niezam ożnym  ko­
bietom  porad  lekarskich  w spraw ie 
zapobiegania ciąży oraz leczenia bez­
płodności. —  Czynna we w torki i 
czw artki od  godz. 18 do 20, w p iątk i 
od 10 do 12.

•V ow y lokal Zw. Zaw. Prac. 
F ryzjerskich

Zw. Zaw. Prac. F ryz jersk ich  za­

w iadam ia, że lokal Związku p rze­
niesiony został z P lacu M atejki 4, 
na ul. Zam enhofa 14 m. 1. Sekret. 
Związku czynny jest codziennie z 
w yjątkiem  św iąt i dni przedśw iąt. 
od godz. 7.30 do 9.30 wiecz.

Z. M. M. S. zaw iadam ia, że w p ią­
tek o godz. 7 wiecz. odbędzie się w 
lokalu w łasnym  (Dunajewskiego 6) 
p lenarne zebranie członków.

W  niedzielę 24. I. o godz. 10-tej 
w alne zgrom adzenie m alarzy  i la ­
kierników  oddz. I. w Domu G órni­
ków (Krasińskiego 16.) na k tórym  
będzie dokonany  w ybór nowego za­
rządu.

Co grają w kinach?
ADRIA: „A m erykańska aw an tu ra". 
ATLANTIC: „M ały lo rd" i „Ada

to nie w ypada".
APOLLO: „Jak  wam  się podoba". 
BAGATELA: „Czerw ony S u łtan" 

i rew ia „Śpiew am  dla W a s1'. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Złotow łosy 

brzdąc".
PROM IEŃ: Szarża lekkiej brygady 
SZTUKA: „H otel Savoy 217". 
ŚW IT: „P ap a  się żeni".
STELLA: „B urza nad  A n d a m i'.

II. „K opciuszek".
UCIECHA: „Sylw etki".
WANDA: „Rom ao i Ju lia".

Codziennie w teatrze „B agutela“ 
w ytsępuje znakom ity  piosenkarz T. 
F aliszew ski. P onad to  Jankow ski, 
H onorska i balet C ichoraekich.

PROGRAM RADIOWY 
Piątek po poł.:
Godz. 15.00 W iadom . gospodarcze 

15.15 K oncert reklam ow y; 15.30 
P ły ty ; 15.55 „D okąd jechać w świę 
to ? " ; 16.00 Skrzynka techniczna;
16.10 W iadom . z dn ia ; 16.15 Roz­
m ow a 7. chorym i; 16.30 P ły ty ; 17.00 
O dczyt; 17.15 Dwie serenady; 17.50 
P ogadanka ak tualna ; 18.00 Sport; 
18.20 P łyty ; 18.45 P rogram  na ju ­
tro ; 18.50 K arnaw ał na wsi; 19.00 
„W  lasach" F ragm ent książki A. 
S truga o roku 63 p. t. „O jcow ie na 
si" ; 19.20 Z pieśnią po k ra ju ; 1945 
F ragm ent operow y; 20.00 Pogadan 
ka m uzyczna; 20.15 K oncert z F il­
harm onii W arsz.; 20.45 Dziennik 
wieczorny; 22.30 „P oradn ia  św ia­
dom ej p raw dy" (skecz); 22.45 p ły ­
ty-

Sobota przed poł.:
Godz. 6.30 Audycja p o ran n a ; g. 

7.25 K ilka in form acyj; 7.30 P ły ty ; 
8.00 A udycja dla szkól; 11.30 Śpie­
w ajm y piosenki —  dla szkół; 11.57 
H ejna ł; 12.03 P ły ty ; 12.40 Dziennik 
południow y; 12.50 T rybuna m ło­
dych; 13.30 Płyty.

Z Teatru  im . J. Słowackiego.

Piątek: „N ieuspraw iedliw iona go- 
dziha". Ceny zniżone.

Sobota: „Ależ to  nie na serio"
L. P irandello . P rem iera  z P aw łow ­
ską, Modzelewskim, Biegańskim, 
O palińskim  i W oźnikiem .

Niedziela po poŁ: „K row oderskie 
Zuchy". W ieczorem : ..Ależ to nie 
na serio".

NOCNY DYŻUR APTEK

A pteka pod Słońcem, R ynek Gł. 
A— B 42, pod E skulapem , św. Ger­
trudy  1, pod M atką Boską, K rowo­
derska 74, w D ębnikach, ul. Kono­
pnickiej 8, pod Złotym  Orłem . ul. 
K rakow ska 9, ul, Mogilska 10.

Podgórze: pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ry jska 27.

Parairaf aryjski w Bibljotece Prawników

Wiadomości radiowe
W  czasach kryzysu ludzie poszu­

kując zarobku, w padają na coraz 
to oryginalniejsze pom ysły i doko- 
nyw ują różnych w ynalazków .

M ikrofon zainstalow any w m ie­
szkaniu pewnego pom ysłowego m ło­
dzieńca, potrzebującego pieniędzy, 
przyniesie słuchaczom  kilka scen 
z życia założonej przez niego insty­
tucji, k tó ra  za drobnym  w ynagro­
dzeniem... mówi ludziom  praw dę 
w oczy Jak ie to  za sobą pociągnie 
skutki, dowiedzą się wszyscy ze 
skeczu W ilhelm a Raorta. dziś o go­
dzinie 22.30.

Uroczyste otwarcie 
lokalu Z, N. M. S u

Dziś o godzinie 7-mej uroczyste 
otw arcie lokalu  Z. N. M. S.-u ul. 
Dunajew skiego 6 m 2, z ref. tow. 
Cyrankiew icza p. t. „Linie podziału 
na praw icy polskiej". W stęp dla 
członków, kandydatów , uczestników  
sekcyj i w prow adzonych gości.

O negdaj odbyło się posiedzenie 
Z aiządu  Bibl. P raw ników , w skład 
k tórego w chodzą przedstaw iciele en 
deckiej młodzieży, akadem icy sa n a­
cyjni ze Strzelca, Z. P. M. D„ oraz 
Żydzi syjoniści.

Na w niosek endecki o postaw ie­
nie na W alnym  Zebraniu kw estii 
parag ra fu  aryjskiego, Zarząd B. P. 
oczywiście z w yjątkiem  Żydów, w y­
pow iedział się jednom yślnie za p a ­
ragrafem . Jest to o tyle ch a rak te ­
rystyczne, że poraź pierw szy a k a ­
dem icy sanacyjni, k tórzy do tych­
czas byli przeciw ni paragrafow i,

w ypowiedzieli się obecnie jaw nie im 
paragrafem .

Obecny za zebraniu  K ura-or prot 
W olter, m im o przysługn jącego pra 
wa. nie zawiesił tej uchw ały.

Należy jeszcze zaznaczyć, że k ra 1 
kow ska Bibl. P raw n. jest obecnie 
jedną z organizńcyj sam opom oco­
wych w Polsce, gdzie nie obow ią­
zuje obecnie pa rag ra f ary jski.

W szystkie organizacje sam opo­
mocowe są bow iem  opanow ane już 
przez endeckich „rycerzy" pałk i i 
kastetu. (ł ) .

Działalność Ubezp. Społecznej

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. FINKELSTEIN

Kraków, św. Krzyża 3. - Tel. 129-03
w y k o n u j©  w s ze lk i©  

ro b o ty  s z K l a r s k l e  

p o  n isk ich  c e n a c h

O d n a w i a  s t a r e  lustra!!!

Znane są wszystkim  drogi, ja k i­
mi cnadza Ubezp. Społ. od począ­
tku  swego zucnego żywota, ale to, 
czego dokonała w czoraj, p rzecho­
dzi już wszelkie granice.

Oto o godzinie 5 rano  w znsie 
zaprzęgania do wozu koń kopnął w 
głowę woźnicę f-m y „Z iarno" Mo­
skałę, zadając m u ciężkie rany.

W ezwano wówczas pogotowie ra ­
tunkow e, k tóre przewiozło go do 
szpitala Ubezpieczalni. Ale nie przy 
jęto go tam , tłum acząc się brakiem  
miejsca.

Ciężko ranny , silnie krw aw iąc 
w rócił pieszo do „Z iarna", gdzie 
4-krotnie zem dlał. Jednak  na in te r­
wencję dyrekcji „Z iarna", pogoto­
wie około godz. 8 przewiozło pow ­
tórn ie M oskałę do szpitala. Ale i te- 
ra r  nie p rzyjęto  go, ponieważ, jak 
sam  tw ierdzi, nie m ógł zapłacić żą­
danych 25 zł. na 10 dni z góry.. P o­

lecono m u jedynie, aby udał się dc 
lekarza domowego.

Poszedł przeto M oskala po w tór 
nie z ul. P rądnick iej dc „Ziarna* 
na Zabłociu i po opatrzen iu  przez 
lekarzu domowego położył się opu 
chnięty, pokaleczony w baraku  pk  
karni. Dopiero na skutek pow tórne, 
in terw encji dyrekcji „Z iarna" zgo­
dzono się łaskaw ie na przewiezienie 
go do szpitala im. N arutow icza oko 
ło godziny 8 wieczór.

O statni p relim inarz budżetow y U- 
bezp. Społ. w ykazuje, że insty tucja 
ta jest przedsiębiorstw em  dochodo­
wym. Jednak  broczącego k rw ią  czio 
wieka w yrzuca się za drzwi, bo nie 
m a 25 zł. i trzeba dopiero cało­
dziennych s ta rań ,aby  zm usić Ubezl 
pieczalnię do należytego postępo­
w ania.

Ludzie tam  siedzą, czy szakale?!
B.

J e ś l i  s z u k a s z  pracy
Gdy potrzebu esz pracownika 

Gdr chcesz zmienić mieszkanie
----------------------------------------------------a
Gdy masz coś do sprzedania 

Gdy zgubisz coś wartościowego 

Gdy o t w i e r a s z  n o w ą  f i r m ę

to  ogłaszaj się tylko
w

Krak. Dzienniku Popularnym!

i» Z oślej łąki"

DRUKARNIA 
O N O P O L

K R A K Ó W , UL. NA GRÓDKU L. 2 
T e le fo n  Nr. 1 7 3 -0 2 .

wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju,  jak:  c z a s o p i s m a ,  
broszury, prospekty ,  afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd.

solidnie - szyLLo - tanio

W  „kochanym " krakow skim  
„Tem pie D nia" w dniu  21 stycznia 
w śród kom unikatów  z p lacp boju  
w HisJfmnii znaleźliśm y n as tęp u ją ­
cą, w praw dzie lakoniczną, lecz ileż 
głębokiego, dram atycznego liryzm u 
zaw ierającą wiadom ość.

„i\ ’a polecenie M oskw y zażądał 
M ojżesz Rosenberg od bolszew ic­
kiego przyw ódcy Largo Caballero 
by za w szelką  cenę u trzym a ł Ma- 
lagę".
„D okładność" w iadom ości p oda­

w anych przez koncern  I. K. C za ­
wsze w yw ołuje u nas uczucie za­

zdrości, również duży szacunek wy­
wołuje niezw ykła dziennikarska 
w strzem ięźliwość w spom nianego wy 
daw nictw a. Przecież in fo rm ato r te ­
go m ilutkiego pism a mógł jeszcze 
dodać, że rozm owa m iędzy Mojże­
szem Rosenbergiem  a przywódcą 
bolszewickim Largo Caballero od­
byw ała się telefonicznie, oraz, że 
am basador sowiecki głośno stro fo ­
wał szefa rządu m adryckiego za 
n ieum iejętną obronę Malagi.

Biedny Caballero chętnie oddałby 
i Malagę i W alencję, tylko niu ten 
w strętny Rosenberg nie pozwala...

Najmilszym
p rezen tem

dla każdego

jest  ALBUM!

ALBUMY ^  m i
AMATORSKIE

p inajtańsza
wytwórnia

S.RflUCHER
KRAKÓW

KRAKOWSKA 29 
Telefon Hr.154-67

Złóż grosz na budowę
domu im. Ign. Daszyńskiego

Bezrobotni nie cdrsbićć mccy limtwej
W  zw iązku z naszą notatką, we 

w czorajszym  num erze „Krak.  Dz.
P op ."  donosim y za „R obotnikiem ":
„Na w torkow ym  posiedzeniu Na- 
czel. Kom Pom ocy Zimowej po-

Ze świata pracy

wzięto uchw ałę, że bezrobotni nie 
mogą być zm uszani ani zobow iąza­
ni do odpracow ania o trzym anej po­
m ocy zimowej.

Spieszmy z pomocy Z. Z. Budów, w Mogilauaib
Zw. Zaw. Rob. Budów, w Mo­

gilanach powstały w r. 1920 
wraz z Komit. P. P. S., stworzył 
w r. 1935 TUR, który podjął 
wzmożoną akcję odczytową, mi­
mo trudności w postaci braku 
odpowiedniej sali.

Mając do dyspozycji około 
1.500 zł., przystąpiono w r. 1934 
do budowy Domu Robotniczego. 
Kwota ta jednak wystarczyła za­

ledwie na wzniesienie fundamen­
tów, bowiem kosztorys budowy 
wynosi 7 tys. zł.

W br. robot. bud. w Mogila- 
Ianach zdeklarowali swój 1-dnio- 
wy zarobek na rzecz budowy 
tegoż domu Daleko im jednak 
do zrealizowania swych planów. 
Zwracają się przeto do klasy pra* 
cującej o pomoc.

N a j n  o w i z e  wełny na płaszcze,  kostiumy 
i na suknie, jedwabie,  płótna, dymki, wsypy, 

kołdry, koce i firanki 
oraz materii ły  na ubrania i palta męskie  

największy wybór — najtaniej

u F R E I W A L D A
Kraków, Florjańska 44. I p.
wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnatj 
Rodziny kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich

CENY OGŁOSZEŃ: za wiarsa 1 mm. przez szaro 
kość zzpalty 60 gr. — drobae za wyraz 1S gr. 
najmniaj lU wyrazów — psszukieynie pracy 10 gr

Ogłaszania tabelaryczne 50°,’0 drożej. Układ ogio 
-»eń tekstowych i awyczajnych 6-cio szpalt owy. 
Za treść ogłoszeń Redakcja n ia  o d p o - i a d a

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja , ul. D u n a jew sk ieg o  6 m. 2, p a r te r  T e le fo n  110-16. PK O . 400 1.36 K rak o w sk i D z ien n ik  P o p u la rn y . G odziny  re d a k c y jn e  od  17 - 18. A dm in . c z y n n a  od 9-14 i 17-19. 

W y d a w c a  i r e d a k to r  o dpow . W ito ld  B ieder. D zia ł og łoszeń  —  ul. Na G ró d k u  2 m . 1. —  T elefo n  173-02. D ru k a rn ia  „M o n o p o l"  w K rak o w ie , ul. N a G ró d k u  2, tel. 173-02


